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K A R O L M IR S K I

Armia Radziecka — Obrońca Pokoju

Plakat z czasów ostatniej wojny  —  „ Obronimy Moskwę!'.

23 lutego b. r, A rm ia  Radziecka św ięciła  trz y ­
dziestolecie swego powstania.

D n ia  18 lutego 1918 roku  300-tysięczna arm ia 
niem iecka rozpoczęła ofensywę przeciw  m łodej, 
socjalistycznej republice. Celem ofensyw y b y ł

{D okończenie  ze s tro n y  3).

ja k iem uko lw iek  narodow i czy państwu. I  n ie 
zm ierzają byna jm n ie j do u tw orzen ia  jakiegoś 
„b lo ku  wschodniego“ . M ó w ił o ty m  dob itn ie  w i­
ceprem ier G om ułka na wspom nianej konferen­
c j i  prasowej, stw ierdzając m iędzy in n ym i:

„Zarówmo Polska, ja k  i  każdy in n y  k ra j 
dem okrac ji ludow e j gotów  jest w spó łpra­
cować z każdym  państwem  w  im ię  u trw a ­
lenia poko ju  i  rozw o ju  stosunków gospo­
darczych.. k tó re  w  rezultacie  gw aran tu ją  
niezawisłość każdego z k ra jó w “ .

W spółpraca w  im ię  u trw a len ia  pokoju, w  im ię 
wolności i  rozw o ju  narodów  —  oto istotna treść 
i w ie lk i cel um ów  polsko-radzieckich.

Maksymilian Minkowski.

Leningrad. W yborow e p u łk i n iem ieckie posu­
w a ły  się szybko w  k ie ru n ku  północno-wscho­
dnim . Najazd n iem ieck i s tanow ił poważne n ie ­
bezpieczeństwo dla młodego państwa radzieckie­
go.

21 lutego, w  trzy  dn i po rozpoczęciu przez 
N iem ców ofensywy, L e n in  w ezw ał cały naród 
do obrony zagrożonej re p u b lik i. Na wezwanie 
Len ina dc m łodej, fo rm u jące j się dopiero na 
podstawie dekre tu  z dnia 21 stycznia 1918 ro ­
ku  A rm ii Czerwonej pospieszyli masowo miesz­
kańcy k ra ju , a przede w szystk im  robo tn icy  bo­
haterskiego Leningradu.

Pom im o przewagi technicznej i .  m ateria łow e j 
wroga, oddzia ły A rm ii Czerwonej odniosły pe ł­
ne zwycięstwo. Dzień 23 lutego sta ł się dniem 
Święta A rm ii Czerwonej, co m ia ło  swój g łę­
boki sens h istoryczny, ponieważ pierwsza zw y ­
cięska w ojna z N iem cam i wyznaczała dziejowe 
zadania a rm ii, stojącej na straży Zw iązku  Ra­
dzieckiego.

W  ro k  później A rm ia  Czerwona odpiera „ in ­
terw encję “  14-tu państw  na m łode państwo ra ­
dzieckie. W  sierpn iu 1919 roku  b lok  USA. A n g lii. 
Japonii, F ranc ji, W łoch i  innych  państw  pchnął 
swoje w ojska w  celu zniszczenia m łodej repu­
b lik i radzieckie j. A rm ia  Radziecka m usia ła 
walczyć w  okresie od 1918— 1920 roku  na kilku, 
fron tach  z w o jskam i „b ia łych  generałów“  De­
n ik ina , Kołczaka i  innych  i  ,,z w yp raw ą  14-tu 
państw “ , ja k  akcję in te rw en tów  nazwał C hur­
ch ill.

Obraz tych  trzech la t przedstawia się nastę­
pująco.

Od północy prow adzi ofensywę przeciw  Mos­
kw ie  carski adm ira ł Kołczak, Na po łudn iu  ope­
ru ją  wojska gen. Denik ina, a równocześnie ru ­
sza na Len ing rad  gen. Judenicz. Na U ra lu  
zna jdu je  się korpus reakcy jnych  czechosłowac­
k ich  „leg iońarzy“ , składających się z by łych  je ń ­
ców wojennych. Na D a lek im  Wschodzie usado­
w iły  się japońskie oddzia ły in te rw ency jne , a w  
M urm ańsku i  A rchang ie lsku —  angielskie.

M łoda A rm ia  Czerwona, walcząc na ty lu  
fron tach  i  z ty lu  p rzec iw n ikam i, g rom i ich ko­
lejno. O żyw ia ją  bow iem  pa trio tyczny, re w o lu ­
cy jn y  p łom ień  wyzwolonego pro le ta ria tu , ge­
niusz dowódców i  fo rm u ją  nowe m etody orga­
nizacyjne. R ozw ija  się w  ty m  czasie coraz ba r­
dziej ścisły zw iązek fro n tu  z zapleczem, po­
wiązanie a rm ii z narodem, dz ięk i k tó rem u w  
kilkanaście la t późnie j A rm ia  Radziecka poko­
na najeźdźcę h itlerow skiego i  u ra tu je  św ia t 
i cyw ilizac ję  od zagłady. Jednocześnie w  ogniu 
w o jny  domowej rozpoczyna się w ie lka  praca 
oświatowa, szkolenie nowych kadr oficerskich,
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O brona M oskw ym

Zdobycie  B e rlin a . R adz ieck i sztandar na Reichstagu.
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Praga czeska w iła  w o jska  radz ieck ie .

po lityczne j i  narodowej świadomości żołnierza 
radzieckiego. Z ch w ilą  zakończenia w o jn y  do­
m ow ej A rm ia  Radziecka m ia ła  już  swoje w łas­
ne, wypróbow ane w  ogniu b ite w  i  głęboko pa­
trio tyczne  kad ry  oficerskie. Po zakończeniu 
w o jn y  domowej praca nad podniesieniem  kw a­
l i f ik a c ji ka d ry  oficersk ie j i  przekształceniem  
a rm ii w  w ie lką  szkołę obywatelską trw a  n ie ­
ustannie nadal, co przyn iosło  wspaniałe rezu l­
ta ty  w  czasie ostatn ie j w o jny.

A rm ia  Radziecka p rzygo tow yw a ła  się kon­
s tru k tyw n ie  i  systematycznie do n ieuchronnej 
ponownej w o jn y  z N iem cam i, gdyż Zw iązek Ra­
dziecki we w ła śc iw y  sposób ocenił p o litykę  
powersalską kap ita lis tycznych  państw  zachod­
n ich  wobec Niem iec. Jak słuszną by ła  ówczesna 
p o lity ka  Zw iązku  Radzieckiego w y jaśn ia ją  nie 
ty lk o  wydarzenia, ja k ie  nastąp iły  w  okresie po- 
m onachijskim , ale przede w szystk im  k u lis y  tych  
wydarzeń, k tó re  zostały odsłonięte obecnie 
przez ogłoszenie ta jnych  dokum entów  o p o li­
tyce USA, A n g lii i  F ra n c ji w  latach 1939 — 
1944.

M ieszkańcy Poznania w ita ją  A rm ią  R adziecką.

A r ty le r ia  radz iecka  w  K arpa tach .

Z dokum entów  tych  jasno w yn ik» , że p o li­
tycy  zachodu dążyli w yraźn ie  do skierowania 
narastającego niebezpieczeństwa niem ieckiego 
w  k ie ru n ku  Po lsk i i  ZSRR. Kosztem narodów  
słow iańskich zachodni kap ita liśc i, pow iązani 
licznym i w ęzłam i gospodarczymi z h itle ro w sk i­
m i N iem cam i, aby tych  interesów  na szwank 
nie narazić, p ragnę li zaspokoić nienasycone ape­
ty ty  niem ieckie. K ró tkow zroczn i p o lity cy  za­
chodnio-europejscy chcie li w ykorzystać s iły  h it ­
le ryzm u przec iw  Z w iązkow i Radzieckiemu, p rzy  
czym naw et już  po podpisaniu paktu  polsko- 
angielskiego go tow i b y li poświęcić nasz k ra j 
na żer Trzecie j Rzeszy, by le  by  doprowadzić do 
w o jn y  radziecko-niem ieckie j.

G łębokie organiczne powiązania ka rte ló w  ka ­
p ita lis tycznych  E uropy Zachodniej z przem y­
słem n iem ieck im  stanow iło is to tny  m otor po li­
ty k i an tyradzieckie j A n g lii i  F ranc ji, p o lity k i,  
k tó ra  nawet w  okresie najcięższych wspólnych 
zmagań z h itle ryzm em  nie zaniechała know ań 
przeciw ko Z w iązkow i Radzieckiemu. Na skutek 
tego ta k  długo na Zachodzie ociągano się ze

R adziecka zm otoryzow ana a r ty le r ia  p rzec iw czo lgow a  
w drodze na fro n t.
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D e fila d a  w o jsk  zm oto ryzow anych  na P lacu  C zerwonym .

G rupa w o jennych  jeńców  n iem ieck ich  w zię tych  pod  S ta ling radem



stworzeniem  drugiego fro n tu , kosztem m ilio ­
nów  o fia r przedłużając wojnę, by le  by ja k  n a j­
bardzie j oszczędzić N iem cy i  ich przem ysł .

Pom im o nadziei kap ita lis tów  zachodnio-euro­
pe jskich i  am erykańskich, zw iązanych z tego 
rodzaju po lityką , A rm ia  Radziecka odniosła 
decydujące zwycięstwo, ra tu jąc  cyw ilizac ję  
przed zagładą, a narody słow iańskie przed w y ­
tępieniem . A rm ia  Radziecka odniosła zw y­
cięstwo nad N iem cam i h itle ro w sk im i n ie ty lk o  
dlatego, że by ła  doskonale zaopatrywana przez: 
ciężki przem ysł i  m ia ła  genia lnych dowódców, 
lecz rów n ież dlatego, że rozum ia ła  swoje zada­
nie dziejowe, polegające na obronie cyw ilizac ji, 
na w yzw o len iu  b ra tn ich  narodów słoweńskich 
z ja rzm a hitlerow skiego.

W tedy, gdy p o lity cy  państw  kap ita lis tycz ­
nych speku low a li na zawarcie odrębnego po­
ko ju  z N iefncam i, gotow i poświęcić n a jżyw o t­
niejsze interesy narodów  słow iańskich, A rm ia  
Radziecka, w yzw a la jąc ziem ie polskie i  innych  
narodów, nie szczędziła w ys iłków , aby ochronić 

. te k ra je  od zniszczeń wojennych. M us im y pa- 
m iętać zawsze dla sprecyzowania w łaściw e j oce­
ny  w ydarzeń w o jn y  m in ione j, że ty lk o  dzięki 
szybkości radzieckie j ofensywy wiosennej 1945 
roku  zachowane zostały fundam enta lne prze­
m ys ły  naszego k ra ju : w ęglow y, hutn iczy, m eta­
lo w y  i  w łók ienn iczy, co pozw o liło  nam na szyb­
k ie  gospodarcze odrodzenie się. Ofensywa 
wiosenna 1945 roku  u ra tow a ła  od zagłady 
szereg naszych m iast, a w ię c  rów nież życie 
i  m ienie setek tysięcy ludności cyw ilne j. Zesta­
w ien ie  stanowiska Zw iązku  Radzieckiego w  tym  
okresie i  działań A rm ii Radzieckiej z faktam i,
0 k tó rych  m ów ią  ta jne  dokum enty, że w  czasie 
decydujących dla E uropy zmagań żołnierza ra ­
dzieckiego z hyd rą  h itle row ską  reakcja  ka p i­
ta lis tyczna dążyła do zawarcia odrębnego po­
ko ju  z N iem cam i i  zm ontowania in te rw e n c ji 
p rzeciw  ZSRR —  posiada swoją pełną grozy 
wym owę. N ie  trudno  sobie w yobrazić les na­
szego narodu, gdyby know ań re a kc ji k a p ita li­
stycznej n ie up rzedz iły  b łyskaw iczne zw y ­
cięstwa A rm ii Radzieckiej. U ra tow a ła  ona b y t 
narodu polskiego i  innych  narodów słow iańskich
1 dała św ia tu  pokój, którego fundam entem  jest 
nasza granica zachodnia na Odrze i Nyssie.

P oko ju  tego strzeże dziś A rm ia  Radziecka, 
jako  ins trum en t p o lity k i poko jow e j ZSRR, dą­
żącej do un iem ożliw ien ia  odrodzenia n iem iec­
k ie j agresji o co ta k  us iln ie  zabiegają ko ła  re ­
a kc ji kap ita lis tyczne j, a czego dowodem są roz­

m aite  p lany  M arsha lla  i  to wszystko, co się 
dzieje w  zachodniej s tre fie  okupacyjne j N ie ­
miec. Z w a ln ian ie  z b ry ty js k ic h  obozów koncen­
tra cy jn ych  przyw ódców  h itle row sk ich , zanie­
chanie denazyfikac ji w  stre fie  zachodniej, c i­
che protegowanie n iem ieckich organizacji m il i­
tarnych, odbudowa niem ieckiego przem ysłu za- 
mast lik w id a c ji źródeł n iem ieckie j agresji, na­
kazu ją  narodom  s łow iańskim  czujność.

S iła  A rm ii Radzieckiej, oparta o pokojową 
po litykę  Zw iązku  Radzieckiego i  o całą potęgę 
ZSRR, jest potężnym  ins trum entem  zabezpie­
czającym pokój okupiony m ilio n a m i o fiar. P o l­
sce potrzebny jest okres d ługotrw a łego pokoju. 
Toteż w  A rm ii Radzieckiej, k tó ra  ten pokój za­
bezpiecza, w iidzim y rów nież obrońcę naszych 
na jżyw otn ie jszych  interesów.

K a ro l M irsk i.

P la k a t ■—  ,,C hw ała  żo łn ie rzo w i z w yc ię zcy ''.

Prenumerujcie "PRZYJAŹŃ,,
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LEON KALTENBERGH.

O s t a t n i
(Fragment

... Tego dnia starszy feldfebel Jerm ił Dorofie- 
jenko spóźnił się na odprawę w arty o całe trzy ­
naście m inut. JJsaczow, punktualny jak zwykle cze­
kał, rozczesując uważnie wspaniale utrzymane ba- 
kobrody. Zw ykły , jak codziennie skowyt w ia tru  
uderzał o małe szyby okienne i jak codzień wysoki 
i przygarbiony F ilon Kalekin odgarniał śnieg sprzed 
schodów.

Jerm ił z jaw ił się zasapany, ow inięty po uszy 
w szmaty. Na wąsach zastygły mu sople i  od oszro­
nionej czapy w ia ł prawdziwy, syberyjski mróz.

— A wasza prawie cesarsko-szanowna mość 
gdzie wytrząsa swoje gnijące kości? Co? Ja mam 
wartę odprawiać, szczurze intendencki? — za­
grzm iał Usaczow na wchodzącego do kancelarii 
feldfebla. Tamten jednak nie podzielał złego na­
stroju sztabs-kapitana. Stanął w  zasadniczej po­
stawie i odraportował krótko:

— Poczta, wasza wielmożność.
Usaczow poczuł, jak do gardła napłynął mu cie­

pły, przyjemny smaczek, podobny do tego, ja k i od­
czuwał po pierwszym łyku  herbaty w szczególnie 
mroźny dzień. Jednak nie zmienił surowego w yra­
zu twarzy i nałogowo sucho powiedział:

— To jeszcze nie powód, żeby się spóźniać. Da­
waj. — Jerm ił starannie w y ją ł z torby przewieszo­
nej przez ramię gruby pakiet i podał zwierzchniko­
wi. Tamten usiadł i utonął momentalnie w stosie 
papierów. Mruczał ty lko  przez zęby:

Aha... Znowu do tamtych... Cenzurowano 
przez gubernatora... ,,Rosyjski Inw alida“ ... No tak, 
znowu do tamtych... —  W yłow ił wreszcie zaadre­
sowaną do siebie kopertę i pogrążył się w  lekturze. 
Feldfebel stał z uszanowaniem przy drzwiach.

Wreszcie zakaszlał w pięść. Sztab s-kapitan 
podniósł oczy.

— Ą? Jeszcze jesteś? A, prawda, trzeba ci dać 
pocztę dla tych... naszych paniczyków... No cóż, 
bierz to wszystko, odaj starszemu. Niech dzisiaj 
biją w dzwon na koniec dnia o godzinę wcześniej. 
Też ludzie...

Je rm ił zrobił przepisowy zwrot i wyszedł na 
w ia tr i  mróz.

Jak zawsze, udając się do baraku odczuwał, że 
przebywający w nim  więźniowie stanowią odcinek 
całkowicie obcego, dalekiego, a jednak nie wro­
giego świata, mimo, że miieli na sumieniu tak 
straszliwą rzecz, jak „zamysł carobójstwa“ . I  m i­
mo, że prawo zdjęło z nich wszystko, czym mogli 
imponować przed tym. Jerm ił kochał wojsko. Ko­
chał każdą literę regulaminu i miłośnie żuł w war­
gach powikłane przepisy subordynacji i  starszeń­
stwa. Według nich wiedział, że dawni oficerowie— 
nawet gwardyjscy, nawet z Preobrażeńskiego puł-

d i  Cen )
pow ieści).

ku  —  p rze s ta li być „w ła d z ą “  z c h w ilą  ogłoszenia  
w y ro k u . T ak  b y ło  do n iedaw na...

Osiem  la t ¡służby p rz y  w ięźn iach , k tó ry c h  tu  
zasta ł  —  m ocno p o d w a ży ły  re g u la m in . M ie li nad  
n im  przew agę pod w ie lo m a  w zg lędam i. Po p ie rw ­
sze —  n ie  p o d pada li pod ka tego rię  re k ru tó w  w łaś ­
n ie  d latego, że ich  tu  z a s t  a ł. Po d ru g ie  —  sam  
b y ł św iadk iem , ja k  p rzy je żd ża ją cy  na  inspekcję  
genera ł S am o jłow , jego ekscelencja, ro zm a w ia ł 
z ty m i p rzestępcam i tak , ja k b y  b y l i  jeszcze pe łno ­
p ra w n y m i o fice ram i... A  po trzec ie  —  to  b y l i  lu ­
dzie, k tó rz y  n a p r a w d ę  w ie d z ie li w ie le  rzeczy  
le p ie j n iż  w ładza. J e rm ił ostro  p o tę p ia ł siebie sa­
mego za ta ką  słabość w  stosunku  do „ z b ro d n ia rz y “ , 
k tó ry m  w o lno  b y ło  dostarczać cenzurow aną przez  
tobo lsk iego  gube rna to ra  pocztę i  n ie k ie d y  —  „R o ­
sy jsk iego  In w a lid ę “ . S ta ra ł się nad rab iać  su row oś­
cią i  sztyw nością  w  stosunkach s łużbow ych . A le  —  

nie  m óg ł się opędzić w sysa jące j p rzy jem nośc i 
p rz y s łu c h iw a n ia  się rozm ow om , za k tó re  p o w in ie n  
b y ł g rom ić .

Teraz w szedł do b a ra ku  w  m om encie, k ie d y  w y ­
soki, szczup ły w ięz ień , p rzezw any przez w sp ó łto ­
w arzyszy  „o jcem  Serg iuszem “  ,p o p ra w ia ją ^  ban ­
daż na g ło w ie  lew ą ręką, p ra w ą  u ryp isyw a ł kredą  
na desce datę dzisie jszą, \pod reś la jąc  ro k : 1837. 
D ru g i także Sergiusz ( „ i  także książę“ , ja k  sko ja ­
r z y ł sobie m om en ta ln ie  J e rm ił)  leża ł o p a rty  na 
ło k c iu  na  p ryczy  i  głosem, w  k tó ry m  d rga ła  w e ­
sołość i  jeszcze coś, n ieuchw ytnego  i  p rzyk re g o , 
k rzycza ł w  przestrzeń :

—  P rz e w a liliś m y  za dz ies ią ty  ro k ! Jedenaście! 
D ru g i dz ies ią tek zaczynam y, p rzy ja c ie le ! S łyszysz, 
ojcze Sergiuszu? N apisz na do le : „K a to rż n e j e ry  
naszej ro k  jedenasty, dw udziesto lec ie  p ierwsze. 
O głuchłeś, T rubecko j?

—  N ie  b ła zn u j Serż  —  ozw\ał się b la d y  i  w y c ie ń ­
czony jeszcze po n ie d aw n e j chorob ie  O b o le n sk ij  —  

nie  po tem u  okazja.
J e rm ił zakaszla ł w  pięść i  p rz y ła p a ł s iebie na  

ty m , że z ro b ił to  zam iast p rzep isow e j kom endy. 
To też w  te j sam ej n ie m a l c h w il i  w y p ro s to w a ł 
się g roźn ie  i  rz u c ił:

—  U waga, w ię źn io w ie ! Poczta! S tarszy, odebrać  
i  rozdać.

T ru b e cko j podszedł szybko  —  w  m ia rę , ja k  na  
to  p o zw a la ły  sku te  nog i ■—  i  w y c ią g n ą ł rękę. 
W  oczach t la ły  is k ie rk i podn iecgne j nadziei.

J e rm ił s k ru p u la tn ie  oddaw a ł sz tuka  po sztuce. 
W id z ia ł, ja k  d rża ły  ręce w ięźn ia . 1 w id z ia ł, ja k  
in n i w ię źn io w ie  nagle  sku p ie n i z a m ilk l i  i  opano­
w u ją  g w a łto w n ą  chęć podskoczenia do „sta rszego“ .

) D n ia  10 lu tego  5, r. m inę ło  111 la t  od dn ia  śm ierc i 
A . Puszkina.
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Umyślnie marudził. Ci ludzie ciekaw ili go do 
wariactwa. Wyczuwał gorący prąd niechęci do 
siebie, do swojej tu obecności. Rozumiał ten prąd. 
Ale ciekawość trzymała go na miejscu. Trubeckoj 
podszedł pod okno już z drugą z kolei paczką, 
wręczoną przez feldfebla, odczytując adresy. 
Wreszcie Jerm ił, rzuciwszy jeszcze raz okiem na 
swych podkomendnych wyszedł. I  wtedy tłum  ob­
stąpił w niemym oczekiwaniu Trubeckiego.

Ci, których ominęła osobista poczta siedzieli po­
chyleni nad „Rosyjskim  Inwalidą“ , tłum iąc roz­
czarowanie i skradającą się ku gardłu gorycz. 
W milczeniu, jak wahadło zegara, chodził z kąta 
w kąt baraku wiecznie zamyślony Łunin.

Od pryczy, na które j siedział odwrócony ple­
cami do reszty, uszczęśliwiony otrzymanym listem  
Orłów, podł głuchy okrzyk.

N ik t prócz Łunina nie zwrócił na to uwaci 
Jednak zajść musiało coś naprawdę niezwykłego 
Nierozmowny i  powolny zwykle Orłów poderwał 
się nagle, jak na sprężynach. I  strząsnąwszy z ra­
mion kożuch wyskoczył na środek baraku. W ręku 
dygotał arkusz papieru. Zmrużywszy swoje i  tak 
wąskie oczy Łunin w patryw ał się w towarzysza
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z ciekawością i skupioną uwagą. K ilk u  podniosło 
głowy, spoglądając z wyczekiwaniem. Orłów z tru ­
dem otw ierał usta. Jakby się zaciął. Niewyraźnie 
wypowiedział:

— Słuchajcie... i um ilk ł.
Napięta cisza ciężko zawisła nad barakiem. 

Wszyscy w patryw ali się w zacisięte usta Orłowa. 
Z kąta dobiegł ostrożnie — niepewny szept Woł- 
końskiego:

— Amnestia?
Z za warg Orłowa wypadło:
— Nie.
Znowu ciężki okap milczenia nakry ł zebranych 

w baraku. Wreszcie obcy, nieznany nikomu głos, 
wydobywający się z ust Orłowa wy sylabizował: 

— Wiadomość... Dwa miesiące temu... Nie 
żyje... Aleksander Siergiejewicz Puszkin.

W brzęczącej ciszy słychać było wyraźnie skrzyp 
kroków wartownika i  cienkie pogwizdywanie 
wiatru. Trubeckoj wstał i stanął tuż przy 
drzwiach. Zduszonym, przeraźliw ie wyraźnym  
szeptem rzucił:

— Panowie, wstać.



Ozierow pisząc do Orłowa ważył każde słowo. 
K ilkakro tn ie  darł już napisane kartk i. Wiedział, 
że lis t przejdzie przez k ilka  rąk, zanim tra fi do 
adresata. Wiedział także, że dotrze dopiero po w ie­
lu dniach. Trzeba było jednak, żeby za wszelką 
cenę dotarł. Chociażby kosztem pewnych szcze­
gółów. Chociażby nawet zdeformować pewne fakty. 
Lise jak  zwykle przyjechała późno, naładowana 
plotkam i jak działo. Pozbył się je j szybko, tłum a­
cząc, że ma na ju tro  ważny referat sprawozdawczy 
u Kankrina. Napisał na wszelki wypadek bile t do 
starszego Zielińskiego — może prześle bratu w ia­
domość przez okazję. Przeniósł myśl do nierczyń- 
sk ifij katorgi,, to znów powracał do przeżytego 
wczoraj, tak potwornie długiego dnia. I  jeszcze 
dalej: ostatni dzień przed tym. Ostatni dzień życia. 
Nie wiedział właściwie, czy to, co pisze jest listem, 
czy rozmową z samym sobą. Pióro biegało po pa­
pierze gładko i  sprawnie. Mechanika pisania szła 
w  parze z niemal inerycyjną robotą myśli. Było —  
jakby nawiązanie do listu:

„... i  cóż jeszcze o tym  ostatnim dniu? Mróz. 
Skuta lodem Newa. Razem byliśmy u miłego gru­
basa, malarza Briu łłowa. Czy Aleksandra męczyły 
przeczucia? Sądzę, że nie. B y ł raczej pogodny. 
Zamyślał się czasami na krótko. Gdyśmy skręcali 
w L itie jn y  Zaułek powiedział:

— Śnieg świeci jakby od spodu oświetlony lam­
pami.

U B riu łłow a ożyw ił się bardzo. Opowiadał z za­
jęciem o swoich studiach nad materiałam i archi­
walnym i z czasów pugaczowszczyzny. Po tym  
usiedliśmy przeglądać albumy szkiców. Przy ka-

H E L E N A  S IN IC Y N A

11. rykaturach Aleksander śmiał się jak dziecko. 
Szczególnie podobała mu się jedna z karykatur, 
w które j uchycone było podobieństwo jego własnej 
twarzy z podkreśleniem kędzierzawych po mu­
rzyńska włosów i  dużych warg. Prosił B riu łłow a
0 tę karykaturę na własność. B riu łłow  jednak od­
mówił. Wtedy Aleksander zaczął się naprzykrzać 
z dziecinnym uporem. K iedy B riu łłow  znowu —
1 już z całą stanowczością — odpowiedział: „n ie  
dam“  — posmutniał i  w zamyśleniu powiedział: 
„Szkoda, nie wiem kiedy drugi raz przyjdzie m i 
oglądać twoje albumy, Iwanie“ .

A n i ja, ani B riu łłow  nie wiedzieliśmy o niczym  
tego dnia. Nazajutrz spotkałem B riu łłow a na Fon- 
tance. Powiedział mi, że idzie zanieść Puszkinowi 
karykaturę, która mu się tak spodobała. Poszliśmy 
razem.

Długo nie odpowiadano nam na pukanie do 
drzwi. A  kiedy weszliśmy, Aleksander już nie 
żył...“ .

Ozierow położył pióro i  rozejrzał się dokoła. 
To, co napisał przed chwilą jako ostatnie zdanie l i ­
stu wydało mu się głupie, nierzeczywiste i  obce. 
Szczególnie słowa: „ ju ż  nie ży ł“ .

I  w te j chw ili z całą wyrazistością uświadomił 
sobie, że pogrzebany w dalekich śniegach sybe­
ry jskich wraz z innym i dekabrystami, odcięty 
przez jedenaście lat od życia i  świata Orłów ma 
przecież tę kolosalną przewagę nad zmarłym do­
piero tuż, niedawno człowiekiem  — że j e s z c z e  
żyje.

Przez weneckie okno gabinetu wpadał zielon­
kawy zmierzch i  z daleka niosły się przygłuszone 
dźwięki dzwonków sań.

Portrety Mickiewicza w domu Puszkina
Przez okres pob jńu  Adam a M ick iew icza 

w  Rosji, czerwoną n ic ią  p rzew ija  się jego p rzy ­
jaźń  z w y b itn y m i ludźm i ro sy jsk im i owego 
czasu, a przed w szystk im  z Puszkinem. P rzy­
jaźń  ta zaważyła w  rów ne j m ierze na życiu  
i twórczości obu poetów.

Puszkin i jego p rzy jac ie le  — znani pisarze 
i  poeci tego okresu —  D elw ig , W iazemski, Ba- 
ra tyńsk i, G ribo jedow , K ry ło w  i  in n i jednom yśl­
n ie  uzna li potężny ta len t M ick iew icza  i  po b ra ­
te rsku  p rz y ję li go do rodziny-

...„Ż y ł m iędzy nam i wśród obcego m u p le­
m ienia.
Żalu nie ż y w ił do nas, ani gn iew u n i niechęci 
I  b y ł nam b lisk i. C ichy i  życz liw y  
B iesiady z nam i dz ie lił. I  m y  wzajem  
D z ie liliśm y  najczystsze z n im  marzenia 
I  pieśni. (Obdarzony b y ł natchnieniem  
i  z góry p a trz y ł na ten padół). Często 
M arzenia snu ł o czasach, co nadejdą,
K ie d y  narody, zapomniawszy dawne waśnie,

W  jedną zgodliw ą złączą się rodzinę.
S łuchaliśm y poety z żarliwością.
Na zachód poszedł i  b łogosław ieństwem
B y ł naszym żegnan..-“
W  w ierszu ty m  z uczuciem szczerej serdecz­

ności i szacunku wspom ina Puszkin  w  późnie j­
szym okresie jasne d n i te j p rzy jaźn i.

O ty m  okresie na jw ym ow n ie j świadczy im po­
nu jących rozm iarów  obraz pędzla Miasojedowa, 
przedstaw ia jący Adam a M ick iew icza  w  salonie 
Z ina idy  W ołkońskie j „k ró lo w e j muz i  p iękna“ , 
gdzie w edług określenia W iaziemskiego „w szy­
stko nosiło p ię tno służby sztuce i  m yś li“ .

Pośrod uw ażnych słuchaczy M ickiew icza, k tó ­
ry  na obrazie czyta w  natchn ien iu  swoje w ie r­
sze, poznajem y Puszkina, Żukowskiego, W ia ­
ziemskiego, poetkę K a ro linę  Paw łową, Czaada- 
jewa, Baratyńskiego i  poetę K ozłow a —  tłu m a ­
cza „Sonetów  k rym sk ich “  M ick iew icza, tak  
entuzjastycznie p rzy ję tych  przez czy te ln ików  
rosyjskich.
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O K ip re n s k ij —  ,p o rtre t
A . J . Puszkina.

r o k  1 8 27 .

M ick iew icz  p isa ł do swego przy jac ie la  Odyń- 
ca, że we w szystk ich  p raw ie  almanachach f ig u ­
ru ją  jego sonety, k tó re  już  b y ły  naw et k ilk a ­
k ro tn ie  tłumaczone.

O tychże sonetach m ów i in n y  obraz pędzla 
W ańkowicza, przedstaw ia jący M ick iew icza 
wśród skał, na w ybrzeżu m orskim .

Kosm ata ciężka burka, g łowa oparta na d ło ­
n i, natchnione zapatrzenie w  dal przypom ina 
M ick iew icza  z okresu jego przejęcia się ty ta ­
niczną poezją B yrona oraz entuzjazm owania się 
p o łudn iow ym i poem atam i Puszkina, k tó ry  to 
zachw yt w y ra z ił M ick iew icz  w  napisie na książ­
ce Byrona, o fia row ane j przezeń Puszkinow i: 
„B a jrona  Puszkinow i poświęca w ie lb ic ie l obyd­
wóch —  A. M ick iew icz “ .

Rzecz godna podkreślenia, że w  jednej z ko­
p ii obrazu artys ta  nadał M ick iew iczow i podo­
bieństwo do Puszkina co w prow adziło  w  b łąd 
w łaścic ie la  te j ko p ii i sk łon iło  go do przekaza­
n ia  obrazu do domu Puszkina.

Pośród m a te ria łów  zw iązanych .z ty m  okre­
sem życia M ick iew icza  zna jdu je  się w  Dom u 
P uszkinow skim  rów n ież rzadk i okaz lito g ra f ii 
Helbacha z p o rtre tu  W ańkow icza z adnotacją 
cenzury, datowany 9 październ ika 1828 roku. 
L ito g ra fia  ta  odnosi się do okresu poprzedzają­
cego w y jazd  M ick iew icza  za granicę, którego 
to w y jazdu  ta k  energicznie domagali się dla 
poety jego rosyjscy przy jac ie le  z Puszkinem  na 
czele. Podanie Puszkina w  te j spraw ie nosi 
datę 7 stycznia 1828 r.

M alarz Rechenmacher obra ł za tem at swego 
obrazu znamienną rozmowę Puszkina z M ick ie ­
w iczem  ta k  wzruszająco opisaną przez po lskie­
go poetę w  w ierszu „P o m n ik  P io tra  W ie lk iego“ .
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Z w ieczora na dżdżu s ta li dw aj m łodzieńce 
Pod jednym  płaszczem, wziąwszy się za ręce 
Jeden ów  p ie lg rzym , p rzybylec z zachodu 
Nieznana carskie j o fia ra  przemocy 
D ru g i b y ł wieszczem ruskiego narodu 
S ław ny p ieśn iam i na całe j północy.
Obraz Rechenmachera przypom ina nam ró w ­

nież „Jeźdźca M iedzianego“ , genia lny poemat 
Puszkina, w  k tó ry m  s łyszym y oddźw ięk na 
w iersz M ick iew icza  „O leszkiew icz“  i „P om n ik  
P io tra  I-go“ . W  uwagach do „Jeźdźca M iedzia­
nego“  Puszkin  pisał:

„M ick ie w icz  opisał nam p ięknym  wierszem 
dzień poprzedzający powódź w  jednym  z n a j­
lepszych swoich w ierszy „O leszkiew icz“ .

W  domu Puszkinow skim  przechow uje się 
rów nież popiersie M ick iew icza  (w śród zb iorów  
słynnego puszk in is ty  A . Oniegina) d łu ta  rzeź­
biarza M arce llo  wyobrażające M ick iew icza  
w  podeszłym  w ieku. Do tegoż okresu życia 
poety odnosi się p o rtre t M ick iew icza  (m in ia ­
tu ra  nieznanego a rtys ty ) o fia row any przez sy­
na M ick iew icza  — W ładysław a A. F. Oniegino­
w i z autografem : „A . A lexandre  Oneguine cor­
d ia l souvenir Lad is law  M ick iew icz. Paris 
4 Ju in  1908“ .

W  arch iw um  Oniegina zna jdu je  się ciekawa 
fotokom pozycja  robo ty  fo togra fa  Chsxle'a 
przedstawiająca, w ed ług w yjaśn ien ia  samego 
autora, „Puszkina i  M ick iew icza  otoczonych 
obłokam i, sym bo lizu jącym i tę wyżynę, na k tó rą  
w zn ieś li się obaj poeci w  swoje j twórczości“ .

W  na iw ne j alegorycznej fo rm ie  autor us iło ­
w a ł oddać w ie lk ie  przym ierze twórcze geniu­
szów polskiego i  rosyjskiego.

Helena Sinicyna 
pracowniczka naukowa Domu 

Puszkinowskiego w  Leningradzie.



INŻ. JÓZEF HURW IC

Twórca podstaw naukowych chemii
(W  41-szą rocznicę śmierci Dym itra Mendelejewa).

41 la t temu, 2 lutego 1907. w Petersburgu, 
w  domu m ieszkalnym  Głównego U rzędu M ia r 
i W ag zm arł w  w ieku  73 la t założyciel i  p ie rw ­
szy k ie ro w n ik  te j in s ty tu c ji, D y m itr  Mendele- 
jew .

M endele jew  należał do tych  ty tanów  m yś li 
ludzk ie j, d la  k tó rych  szablonowe określenie 
„w y b itn y  uczony“  je s t z b y t skromne. „W y ­
b itn y  uczony“  —  możemy powiedzieć o bada­
czu k tó ry  o d k ry ł jakieś nowe zjaw isko, nowe 
praw o rządzące zjaw iskam i, k tó ry  da ł nowe 
wyjaśnienie, nowe ujęcie  pew nych fak tów . Is t­
n ie ją  badacze, k tó rych  prace wnoszą ca łko w ity  
p rzew ró t do panujących pojęć. M endele jew  zaś 
dokonał w  dziedzinie chem ii czegoś w ięcej.

U k ład  periodyczny M endelejewa u ją ł roz­
ległą wiedzę chemiczną w  system nauk i ścisłej. 
Można zaryzykować zdanie, że n ie  m ie libyśm y

ALEKSANDER PUSZKIN.

PISMO NA SYBIR.

W głębinie syberyjskich rud,
W ytrwajcie dumni, niezawiśli,
Nie zginie wasz bolesny trud, 
l  lot wysoki waszych myśli.

Nadejdzie upragniony dzień —
Rozproszy• kiedyś mroczny cień, 
i  wzbudzi rześką radość w żywych. 
Nadejdzie upragniony dzień.

Miłości światło i przyjaźni,
Dojdzie was przez ponurą noc,
Jak do katorżnej waszej kaźni,
Mój wolny dziś dochodzi głos.

Okowy swe rzucicie precz,
Runą ciemnice, brzask zaświta,
Wolność na progu was przywita,
1 bracia wam oddadzą miecz.

P rze k ła d  J. T U W IM A .

F R A G M E N T .

„Wieść o mnie całą w ielką Ruś przeorze 
l  każdy język w  n ie j żyjący mnie wym ieni:
Hardy potomek Słowian, Finn, a nawet może 
Dziki dziś Tunguz i kałmyckich stepów plemię“ . 

„Na długo pozostanę drogim dla narodu,
Za to, żem lirą  dobrych wzruszeń sław ił

blaski
Za to, ze w wieku zła walczyłem b swobodę 
1 dla upadłych, pokonanych, chciałem łaski

P rz e ło ż y ł L. K A L T E N B E R G H .

prawa nazywać chem ii nauką ścisłą, gdybyśm y 
nie posiadali uk ładu  Mendelejewa.

W ie low iekow e badania poprzedn ików  M en­
delejewa, zapoczątkowane przez średniowiecz­
nych alchem ików, nagrom adziły w ie lką  ilość 
empirycznych wiadom ości o m a te rii. Ilość poz­
nanych rodza jów  m a te rii, ilość tzw . zw iązków  
chemicznych w ynosi se tk i tysięcy, p rzy czym 
każda substancja ma swoiste własności. Ten 
ogrom ny m a te ria ł fa k tyczny  udało się chem i­
kom  w  pew ien sposób usystematyzować.

Całą mnogość rodza jów  m a te rii chem icy spro­
w adzali do około- 90-ciu najprostszych rodzajów  
m a te rii, zwanych perw iastkam i. Na podstawie 
pokrew nych własności p róbow a li chem icy jesz­
cze przed M endele jewem  łączyć p ie rw ia s tk i w  
pewne grupy. N ie  udało im  się jednak znaleźć 
ja k ie jś  ogólnej ide i przewodnie j, jakiegoś k lu ­
cza, k tó ry b y  pozw ala ł (przewidywać istn ien ie  
now ych rodzajów  m a te rii, p rzew idyw ać ich 
własności. T a k i k lucz da ł nam M endele jew  w  
postaci swego nieśm iertelnego uk ładu  perio ­
dycznego.

M endele jew  s tw ie rdz ił, że w łasności p ie r­
w iastków  chemicznych, ułożonych w edług w zra­
stających mas atomowych, zm ien ia ją  się regu­
la rn ie  i  pow tarza ją  się periodycznie, że są — 
wyrażając się język iem  m atem atyków  —  fu n k ­
c ją  masy atom owej. Na podstawie te j p ra w id ło ­
wości u ło ży ł M endele jew  wszystkie znane w ów ­
czas p ie rw ia s tk i w  tablicę, k tó ra  nosi nazwę 
uk ładu  periodycznego. Z położenia p ie rw iastka  
w  te j ta b licy  można wnioskować o jego w łas­
nościach, p rzew idyw ać zachowanie się jego 
i  jego zw iązków. P rzerw y, t j.  puste m iejsca w  
układzie periodycznym  p o zw o liły  M endelejewo- 
w i przew idzieć is tn ien ie  now ych p ie rw ias tków  
i  podać nie ty lk o  ich  masy atomowe, lecz ró w ­
nież różne własności fizyczne i  chemiczne. T rzy  
z tych  p ie rw ias tków  —  skand, gal i  german zo­
sta ły  w y k ry te  jeszcze za. życia Mendelejewa, 
ren  i  m azur (nazwany obecnie technetem) — 
znacznie później.

Nowe odkryc ia  w  dziedzinie f iz y k i i  chem ii 
nie ty lk o  nie zm nie jszy ły  znaczenia tab licy  M en­
delejewa, lecz nada ły je j jeszcze w iększej w a­
gi. Nowe pojęcia o s truk tu rze  atom ów da ły  teo­
retyczne uzasadnienie uk ładu  periodycznego 
i  p o zw o liły  w ytłum aczyć pewne odstępstwa, 
wprowadzone przez Mendelejewa, k tó ry  w ie ­
dziony genia lną in tu ic ją , naruszy ł g w o li che- 
m izm ow i kolejność p ie rw ias tków , ja k ie j w y ­
m agały masy atomowe.

Liczba porządkowa w  układzie  periodycznym  
przestała być przypadkow ym  num erem , załeż-
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D. M ende le jew .

nym  od graficznego ujęcia tab licy , a stała się 
na jbardz ie j charakterystyczną, ob iek tyw ną  ce­
chą każdego p ie rw iastka , k tó rą  można wyzna­
czyć doświadczalnie, na podstawie np. w idm a 
rentgenowskiego. Masa atomowa, k tó re j M en­
dele jew  p rzyp isyw a ł g łówne znaczenie, okaza­
ła  się cechą raczej przypadkową, k tó ra  ty lk o  
pomogła in tu ic j i  M endelejewa p rzy uk ładan iu  
ta b licy . W  ta b licy  M endele jew a znalazło się 
rów nież miejsce dla później odkry tych  gazów 
szlachetnych i  dla ostatnio o d k ry tych  —  w  
zw iązku z pracam i nad bombą atomową —  p ie r­
w ias tków  zauranowych — neptuna, p lutona, 
am eryku i k iu riu m .

U k ład  periodyczny należy do tych  tw o rów  
m y ś li lu d zk ie j, k tó re  się ¡nie starzeją, lecz 
krzepną z czasem. Ma on dziś piękną, harm o­
n ijn ą  budowę.

G run tow na znajomość uk ładu  periodycznego 
obok um ie ję tności poszukiwania danych fa k ty ­
cznych w  lite ra tu rze  chem icznej i  pewnej w p ra ­
w y  labo ra to ry jn e j —- oto wszystko, do czego — 
w  istocie rzeczy —  sprowadza się dzisia j dzię­
k i  M endelejew iow i w ykszta łcenie chemika, pra­
cującego w  dziedzinie chem ii nieorganicznej.

U k ład  periodyczny p ie rw ias tków  jest w ys ta r­
cza jącym  ty tu łe m  do tego, by nazw isko jego
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tw ó rcy  na zawsze przeszło do lite ra tu ry  nau­
kow ej w szystkich narodów. N ie w yczerpu je  to  
jednak byna jm n ie j bogatej działalności nauko­
w ej Mendelejewa. M endele jew  jest rów n ież 
autorem  jednej z hipotez pochodzenia ropy na f­
tow ej, in teresow ał się on zagadnieniam i je j w y ­
dobywania i ' przeróbki, fab rykac ją  sod|y, cu­
krownictwem, garbarstwem, olejarstwem, pa­
p ie rn ic tw em , badał działanie nawozów sztucz­
nych itd., itd.

Do na jbardzie j genia lnych pom ysłów  techno­
logicznych M endelejewa należy m yśl podziem­
nej g a zy fikac ji węgla. M endele jew  doszedł do 
wniosku, iż zamiast w ydobyw an ia  węgla moż­
na go odrazu pod ziem ią przerabiać na gaz 
św ie tlny , przesyłany ru roc iągam i do m iejsc 
spożycia. U ła tw ia  to ciężką pracę górnika, da­
je  lepsze w yzyskanie węgla i  usuwa potrzebę 
jego przewozu. Pom ysł ten  n ie  spotkał się jed ­
nak ze zrozum ieniem  współczesnych. N ie  zna­
laz ły  rów nież poparcia zachodnio-europejskich 
sfer przem ysłow ych późniejsze prace w  te j dzie­
dzinie w ie lk iego chemika angielskiego W ill ia ­
ma Ramsaya.

M yśl, z k tó re j ne chciano skorzystać w  car­
skiej Rosji, została wcie lona w  życie w  Z w iąz­
ku  Radzieckim . Prace radzieckie nad podziemną



gazyfikacją  w ę g li, przerwane przez najazd h i t ­
lerowski. sa obecnie in tensyw n ie  kon tynuow a­
ne. Powojenny p lan p ięc io le tn i p rzew idu je  do­
prowadzenie rocznej p ro d u kc ji gazu tą metodą 
do 920 m ilionów  m etrów  sześciennych.

Sława M endelejewa jako chem ika p rzyćm i­
ła  jego. prace z. innych dzedzin, byna jm n ie j 
jednak nie zasługujące na lekceważenie. M en- 
delejew b y ł też fizyk iem , w yb itn ym  przedsta­
w icie lem  innych  nauk przyrodniczych i nawet 
ekonomistą. M endele jew  jest wynalazcą pew­
nego systemu pompy, m anom etru i  w ie lu  in ­
nych przyrządów. Po łoży ł ogromne zasługi w  
rozw o ju  nauk i o m iarach, k ie ru jąc  w  ciągu 15-tu 
ostatnich la t swego życia G łów nym  Urzędem 
M iar. i  Wag w  Rosji.

W szechstronny um ysł Mendelejewa, przypo­
minającego m yś lic ie li epoki Odrodzenia, pocią­
ga ły zarówno zjaw iska zaćmienia Słońca, ja k  
i  ruchy wahadła zegarowego, istota eteru kos­
micznego, ja k  i  zagadnienia górn ic tw a i  prze­
mysłu, ozy zagadnienia kom un ikac ji wśród lu ­
dów podbiegunowych. W  d ług im  spisie p u b lika ­
c ji Mendelejewa, obe jm ującym  k ilkase t pozy­
cji. można znaleźć nawet rozprawę o ta ry fach  
celnych. .

M endele jew  gorąco propagował program  
uprzem ysłow ienia Rosji - m odern izacji przem y­

słu rosyjskiego. W jego pracach napisanych k i l ­
kadziesiąt la t ternu, ze zdum ieniem  zna jdu je ­
m y mnóstwo m yś li naszych czasów. Idee M en­
delejewa okazały się prorocze, nie ty lk o  w  
dziedzinie chem ii i  technologii.

Już na początku naszego stulecia p rzew idy­
w a ł on, iż „ośrodek życiow y R osji będzie się 
przesuwał na U ra l“ . Zdaw ał sobie sprawę z 
niedocenionych przez rządy carskie bogactw 
U ra lu  i  rozum ia ł potrzebę stworzenia na wscho­
dzie R osji potężnego ośrodka węglowo-hutnicze- 
go. N ie  doczekał się rea lizac ji tych  swoich idei, 
k tó re  urzeczyw is tn iła  dopiero w ładza radziecka. 
Rola, jaką odegrały w  czasie ostatn ie j w o jny  
U ra l i  Syberia, jest w span ia łym  dowodem s łu ­
szności poglądów M endelejewa, k tó ry  we 
w szystkich dziedzinach swoich zainteresowań 
um ia ł wybiegać m yślą daleko naprzód.

W  carskiej A kadem ii U m ie ję tności n ie by ło  
jednak dla niego m iejsca i w  1890 r. zmuszo­
ny  b y ł nawet do rezygnacji z ka ted ry  na U n i­
wersytecie Petersburskim . Możemy za te z du ­
mą przypom nieć, że geniusz M endele jewa um ia ­
ła ocenić w raz z na jw iększym i tow arzystw am i 
naukow ym  świata, K rakow ska Akadem ia U m ie­
jętności, k tó ra  nadała m u ty tu ł członka rze­
czywistego.

I n ż .  Józef H u rw ic .

J O A N N A  Z A W A D Z K A

UKRAINA RADZIECKA PO WOJNIE
W  roku  bieżącym U kra ina Radziecka, nasz 

na jb liższy sąsiad z poza Bugu, weszła w  31 rok  
siwego istnienia.

D n ia  25 stycznia b. r. U kra ińska  Socjalistyczna 
R epub lika  Rad obchodziła swe trzydziestolecie.

U kra ińska  Socjalistyczna R epublika  Rad, d ru ­
ga w  ZSRR pod względem  liczby mieszkańców, 
znaczenia ku ltu ra lneg o  i  gospodarczego, obsza­
rem  przewyższa wszystkie k ra je  zachodnio­
europejskie, a liczbą ludności (40 m ilionów ) do­
rów nyw a  n iem a l F ranc ji.

Legendarne w prost bogactwo ziem i u k ra iń ­
skie j pociągało h itle row sk ich  „panów  św iata“ . 
Na przełom ie 1939 i 1940 r. wysocy dygnitarze 
h itle row scy  b u d z ili zawiść swych p rzy jac ió ł, 
gdy w  zaufaniu pokazyw a li im  swoje nom ina­
cje na przyszłe  stanow iska na Ukrain ie...

Toteż, gdy naw ała h itle row ska  runę ła  na 
ukra ińską  ziemię n iem al równocześnie rozpo­
czął się ruch  odw ro tny, n a jp ie rw  c ienk im  stru- 
m ykem  —  z biegem czasu w zb iera jącym  poto­
kiem.

A  by ło  co wywozić. D zies ią tk i tysięcy maszyn 
ro ln iczych, tra k to ró w  i  kom bajnów , urządze­
n ia  w ie lk ich  fab ryk , o lb rzym ie  zapasy cukru  
i s ławnej uk ra ińsk ie j pszenicy, niezliczone iloś­
ci byd ła , węgiel, ruda żelazna i monganowa, sól, 
rtęć, nafta, fo s fo ry ty  —  N iem cy nie ga rdz ili 
•a w e t koszulam i chłopców m iste rn ie  haftow a- U kra iń sk ie  ludow e w y ro b y  w drzew ie  są dzie łem
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n ym i rękam i zakochanej dziewczyny w odw ie­
czny wzór stylizowanego lubczyka.

To czego w yw ieźć n ie  można było , wylecia ło  
w  pow ietrze. W  p ie rw szym  rzędzie chluba 
Socja listycznej U k ra in y  — Dnieproges, n a j­
większa swego czasu e lek trow n ia  wodna w  
Eurepie.

G dy raz jeszcze p rzew a liła  się przez U krą inę 
nawałnica wojenna w  r. 1944, kw itnąca  niegdyś 
repub lika  zam ieniła się w  zgliszcza. N iem ­
cy spa lili 700 miast, 28 tys. w'si, 116 tys. 
Zakładów przem ysłowych. S tra ty  m ateria lne  
obliczane są na 285 m ilia rd ó w  ru b li, rów n ie  
d o tk liw e  są s tra ty  w  ludziach, zarówno w  tych 
co zg inę li w  walce, ja k  i tych, k tó rych  pogna­
no do n iew oln icze j pracy u fab rykan tów  i  baue­
rów ' niem ieckich, gdzie znaleźli śm ierć z w y ­
czerpania.

Trzeba było więc zaczynać od nowa, od sa­
mego początku.

Na w ie le  la t zam ilk ła  ukra ińska  pieśń, me­
lo d y jn a  i  tęskna. Gdzie niegdzie ty lk o  w  lesie, 
uderzyła  w  niebo śpiewna nuta tłum iona zaraz 
przez towarzyszy-partyzantów '.

Dziś U kra ina  śpiewa znowu. Śpiewa radosną 
pieśń odbudowy.

Znow u p łyn ie  prąd z odbudowanego Dnie- 
progesu, przem ysł odbudowuje się szybko. Od­
radza się żyw io łow o życie ku ltu ra lne .- Już jest 
czynnych 300 wyższych uczeln i i  100 teatrów

U kra ina  radziecka odbudowuje się w- sposób 
rów n ie  żyw io łow y, ja k  żyw io łow o przed 30 la ­
ty  zaczynała budować now y ład  na bez­
m iernych  obszarach pięknego, lecz uśpionego 
w  zacofaniu k ra ju .

A  oto nieco cy fr, k tó re  pomogą Zrozumieć 
w ys iłek  sąsiedniego narodu w  budow ie i  — po­
w ojenne j odbudowie:

W latach 1930— 1940 uprzem ysłow ienie k ra ­
ju  wzrosło 11-krotnie. P rodukcja  maszyn w zro­
sła pięćdziesięciokrotnie.

W  przedw ojennym  1940 r. w ydobyto  na 
U kra in ie  19 m ilionów  ton ru d y  żelaznej, w y ­
produkowano 9 m il. ton żeliwa i 8,6 m il. ton 
stali.

Zagłębie Donieckie dawało średnio 280 tys. 
ton węgla na dobę, Bo czasu re w o lu c ji 32,5% 
chłopów n ie  posiadało ziem i. Rewolucja  roz­
dz ie liła  m iędzy chłopów' 15 m ilio n ó w  ha up ra w ­
nej ziem i.

Przed w o jną  U kra ina m ia ła  28 tys. kołcho­
zów, 875 sowchozów' (m a ją tków  państw ow ych), 
w k tó rych  pracowało 90 tysięcy tra k to ró w  i  31 
tys. kombajnów'.
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K ijó w  —  S to lica  U k ra iń s k ie j S. R. R. Na zd ję c iu  Gm ach muzeum im . W . I .  Len ina  p rz y  u lic y  K a ro le n k i.

Z b io ry  w  roku  1940 b y ły  przeciętn ie dwa ra ­
zy większe, n iż  w  1930 roku, k tó ry  b y ł uważa­
ny za rekordow y r,ck.

N iem cy zniszczyli 1,300 s tac ji trakto row ych , 
w yw ie ź li do N iem iec 56 tys. tra k to ró w  i 24 tys. 
kom bajnów .

Obecnie w systk ie  stacje m aszynowo-trakto- 
rowe już  są w  ruchu.

Obszar zasiewów w  1947 ob ją ł 83% obszaru 
dowojennego.

W  Zagłęb iu  D onieckim  odbudowano już  ok. 
600 kopa lń  węgla, uruchom iono 100 fa b ry k  m a­
szyn, w  tym  fab rykę  lokom otyw  w  Woroszy- 
łow gradzie i  tra k to ró w  w  Charkow ie. Setk i 
ukra ińskich  przedsiębiorstw  przem ysłowych 
osiągnęły' ju ż  poziom p rodukc ji z 1937 roku.

W  zw iązku ze zniesieniem zaopatrzenia k a r­
tkowego o tw a rto  na U kra in ie  5 tys. nowych 
«klepów i  3 tys. budek straganowych, zaopatru­
jących ludność we wszystkie ga tunk i towarów .

Przed pierwszą w o jną  zaledwie 25% ludnoś­
ci U k ra in y  um ia ło  czytać i pisać.

Przed r. 1941 —  by ło  14.449 początkowych 
10.707 siedm io le tn ich i  4.274 średnich szkół, w 
k tó rych  uczyło  się powyrżej 6 m ilionów  uczniów.

Obecnie o tw a rtych  jest 29.086 szkół (ok. 6 m i­
lionów  uczniów, ok. 212 tys. nauczycie li) 168 
wyższych zakładów naukowych (d la  100 tys. 
studentów).

W  30 zakałdach naukow ych podlegających 
U kra ińsk ie j A kadem ii N auk prow adzi badania 
64 uczonych (oraz 78 człorków-koresponden-

tów  A kadem ii) w raz z 1.200 pracow n ikam i na­
ukow ym i. Joanna Zawadowska.

U kra iń ska  ludow a m a la rka  M a ria  W iosenko
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B. BRU N IC Z.

Twórczość artystyczna
W a ru n k i socjalne w  jak ich  do 1918 r. ży ł na­

ród  u k ra iń sk i ham ow ały rozw ó j jego k u ltu ry  
narodowej, choć wrodzone uzdoln ienia ludu  
p rze ja w ia ły  się w  każdej dziedzinie twórczości 
a rtystyczne j pom imo ucisku ekonomicznego 
i  politycznego. S tw o rzy ły  one lite ra tu rę , k tó ra  w  
ca łym  p iśm ienn ic tw ie  s łow iańskim  za jm uje sta­
now isko szczególne, jako  lite ra tu ra  na jbardzie j 
ludowa, chłopska. Pisarze ukra ińscy —  to chło1 
p i i  robotn icy, na sku tek czego p rzedrew o lucy j­
ne p iśm ienn ic tw o ukra ińskie , ja k  żadne inne 
na ca łym  świecie, jest dokładnym, obrazem ży­
c ia  chłopa pańszczyźnianego. N a jw ięce j ro zw i­
n ię ta  gałąź lite ra tu ry  uk ra ińsk ie j —  poezja •— 
wyraża przede w szystk im  pragnien ia  ludu, jego 
tęsknotę do wolności po lityczne j i socjalnej.

Taras Szewczenko i  Iw an  Franko, na jw ięks i 
poeci U k ra in y  przedrew o lucy jne j, są chłopami. 
W ie lka  poetka, Lesia U kra inka , choć pochodzi 
z inne j w a rs tw y  społecznej, rozum ie i  odczuwa 
potrzebę w yzw olen ia  ludu  z n iew o li obszarni­
ków  i  kap ita lis tów , jako istotnego w arunku  
w yzw o len ia  politycznego. Twórczość Lesi 
U k ra in k i jest protestem przeciw  n iespraw ied li­
wości społecznej.

P aw io Tyczyna.

Ukrainy Radzieckiej
R ew olucja  Październ ikowa rea lizu je  tęsknoty 

w ie lk ich  poetów U kra iny  i  ludu ukraińskiego, 
przynosi m u bow iem  wolność po lityczną  i  spo­
łeczną. Socjalistyczne budow nictw o ekonom icz­
ne i  k u ltu ra ln e  stwarza w a ru n k i, pozwalające 
na w spania ły ro z k w it sz tuk i narodowej, a przede 
w szystk im  lite ra tu ry .

P iśm ienn ictw o radzieckie j U k ra in y  dziedzi­
czy wszystkie najlepsze tradyc je  i  idea ły de­
m okrac ji i postępu p iśm ienn ictw a przedrewo­
lucyjnego, choć n ie  ma m iędzy ty m i dwoma 
okresam i bezpośredniego osobowego powiązania, 
ja k ie  is tn ia ło  w  lite ra tu rze  rosy jsk ie j. W  Rosji 
przed rew o luc ją  rozpala ognie m yś li dem okra­
tycznej i tw o rzy  lite ra tu rę  mas upośledzonych 
M aksym  G o rk ij, k tó ry  po re w o lu c ji przez w ie ­
le la t rozbudow uje nadal drog i l ite ra tu ry  ra ­
dzieckiej. Ż y ją  i w iążą dw ie  epoki p iśm iennictw a 
rosyjskiego A. To łsto j, Serafim ow icz i  inn i

Tymczasem na U kra in ie  I. Franko, Lesia 
U kra inka , M. K oc iub ińsk i zm arli przed rewo­
lucją . D latego lite ra tu ra  U k ra in y  Radzieckiej 
jest nowa nie ty lk o  w  znaczeniu fo rm a lnym  
i tem atycznym , ale rów nież dlatego, że tw orzy 
ją  nowa generacja pisarzy, k tó rych  ta lenty roz­
w in ę ły  się po R ew o luc ji Październ ikowej.

N a jbardz ie j charakterystyczną cechą p iśm ien­
n ic tw a  U k ra in y  Radzieckiej jes t bogactwo 
poezji, przewaga te j fo rm y  lite ra c k ie j nad p ro ­
zą. Pod ty m  względem  jes t ona podobna do p iś ­
m ienn ic tw a okresu .przedrewolucyjnego.

O rozw o ju  lite ra tu ry  uk ra ińsk ie j w  ostatn im  
trzydziesto leciu  napisał niedawno je j znakom i­
ty  przedstaw iciel, A leksander K orne jczuk, że:

„D roga lite ra tu ry  uk ra ińsk ie j w  ostatnich 
trzydziestu  latach —  sławna i znakom ita d ro ­
ga... Nasza lite ra tu ra  ukra ińska  posiada chwa­
lebne tradyc je  bojowe. N a jleps i ukra ińscy p i ­
sarze b y li w ie rn y m i synam i narodu, uczciw ie 
i dz ie ln ie  s łu ży li swej ojczyźnie. Najlepsze 
u tw o ry  radzieckich p isarzy stanow ią w spó l­
ne dobro całej naszej w ie lonarodow ej ra ­
dzieckie j lite ra tu ry . W ie lką  popularnością 
wśród naszych czy te ln ików  cieszą się u tw o ­
ry  poetyckie P aw ła  Tyczyny, W. Sosiury, A . 
Miałyszki, L . P ierwom ajskiego, L . D m ite rk i, N  
Z ab iły , powieści I. Le, A . G o łow ki, O. Deśnia- 
ka, S. Tudora, N. Rybaka, J. Smolicza, A . K o - 
py lenk i, A . Gonezara, O. Iljic ze n k i, S. K la ren - 
k i, A. Szijana, u tw o ry  dram atyczne I. Koczer- 
g i“ .... no, i  ma się rozumieć, autora s łów  pow yż­
szych, k tó ry  nap isa ł ostatn io  nową, cieszącą się 
w ie lk im  powodzeniem, sztukę pt. „P rzy jeżdża j­
cie do Zwonkowego“ .

Pierwszego z w ym ien ionych  przez A. K o rn e j- 
czuka poetów P aw ła  Tyczynę. gościliśm y w  ro­
ku  ub ieg łym  w  Polsce. Jest to poeta o ryg ina lny, 
p raw dz iw y  rew olucjon ista  w  poezji. Jego sta-
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now isko w poezji ukra ińsk ie j zbliżone jest bar­
dzo do stanowska M ajakowskiego w  poezji ro ­
sy jsk ie j.

Lecz, że n ie  sposób dokonać w  k ró tk im  a r ty ­
ku le  przeglądu przebogatej l ite ra tu ry  u k ra iń ­
sk ie j, k tó ra  szczyci się bogactwem ta len tów  
i  doskonałych owoców ich pracy artystycznej, 
zaznaczyć ty lk o  należy, że wypow iada ona głę­
bok i pa trio tyzm , przyw iązanie do ziem i o jczy­
stej i  do now ych fo rm  życia zbiorowego na nie j, 
jes t w spó łpracow n ik iem  w  h isto rycznym  dziele 
odnow ienia całego życia ludzkiego przez socja­
lizm , przez tw órczą pracę w szystkich synów 
i  córek swej p ięknej ojczyzny.

Obok poezji szczególnie p iękn ie  ro zw ija  się 
twórczość dramatyczna, k tó re j n a jw y b itn ie j­
szym przedstaw icie lem  jest obecnie A. K o rne j- 
czuk.

U kra ińscy d ram aturdzy pow ojenn i czerpią 
tem aty z m in ione j w o jny , ale coraz częściej w  
czasach ostatnich rów nież z tego wspaniałego 
z jaw iska  ja k im  jest budow n ic tw o powojenne na 
U kra in ie  i  w  ca łym  Zw ązku Radzieckim , cze­
go p rzyk ładem  jest m iędzy in n y m i sztuka S klia- 
re n k i „G dy  pachną jab łon ie “ . H is to ria  U k ra in y  
dostarcza treści do tak ich  u tw orów , ja k  trage­

dia Koszergi —  „Jaros ław  M ą d ry “  i Leonida
P ierwom ajskiego baśń dram atyczna „A le ksy  

Dowbusz“ .
Rozwój twórczości dram atycznej zsynchroni­

zowany jest z rozw o jem  życia teatralnego 
U k ra in y  Radzieckiej, o czym naw et m ów ią  su­
che cy fry . Dziś na U kra in ie  pracuje 113 teatrów , 
gdy tymczasem przed rew o luc ją  łącznie z w ę­
d ro w n ym i tru p a m i is tn ia ło  na tym  obszarze za­
ledw ie  około 20 zespołów teatra lnych. 88 tea­
tró w  w ykonu je  swoje przedstaw ienia w  języ­
k u  ukra ińsk im . W  te j liczbie 5 w ie lk ich  tea trów  
operowych.

O wszechstronnym  rozw o ju  k u ltu ry  a rtys ty ­
cznej m ów ią  tak ie  cy fry , ja k : 26 filh a rm o n ii,
9 sym fonicznych o rk ies tr, 18 w ie lk ich  chórów, 
8 zespołów pieśni i  tańca, 9 wyższych szkół sztu­
k i,  32 średnie i  133 nie pełne średnie i  początko­
w e szkoły m uzyk i, rysunków , sztuk i aktorsk ie j 
i baletowej. M ów ią  one o trosce rządu Ra­
dzieckie j U k ra iny , jaką  otacza on sztukę i k u l­
tu rę . C y fry  te jednak dotyczą ty lk o  sztuk i za­
wodowej. N ie  m ów ią  o o lb rzym ie j a rm ii zespo­
łó w  amatorskich, k tó re  is tn ie ją  przecież w  każ­
dej fabryce, p rzy  każdym  ko lek tyw ie , po wszy­
stk ich  wsiach U kra iny . Jest to is to tn ie  o lb rzy ­
m ia arm ia, podnosząca ogólny poziom k u ltu ra l­
ny narodu, co n ie w ą tp liw ie  w yw ie ra  w p ły w  na 
o ryg ina lną  twórczość artystyczną, oraz stwarza 
tę atmosferę szacunku, uznania i  m iłośc i ja k im i 
otoczeni są w  ca łym  Zw iązku  Radzieckim  lu ­
dzie sztuki.

O to np. o masowości do jrzew ania ta len tów  
w  te j atmosferze m ów i chociażby liczba 400 ma-

A . K c rn e jc z u k , czo łow y p isarz U k ra in y  R adz ieck ie j.

la rzy p lastyków  zrzeszonych w  Zw iązku  P la ­
styków.

N ie  można rów nież pominąć ca łko w itym  m il­
czeniem najm łodszej gałęzi sztuki, m ianow icie  
film u . Za czasów w ładzy radzieckie j K ijó w  sta ł 
się w ie lk im  centrum  p ro d u kc ji film o w e j, skąd 
wychodzą doskonałe f ilm y , wzbogacające k ine ­
m atogra fię  radziecką. Nazwiska tak ich  reżyse­
rów , ja k  A leksander Dowżenko, reżyser f ilm u  
o M iczu rin ie  p t. „Ż yc ie  w  kw ia tach “ , Igora 
Sawezenki, Ambrożego Buczmy, k tó ry  na ekra­
nie w skrzesił postać w ie lk iego  poety uk ra ińsk ie ­
go, Tarasa Szewczenki, są już  dziś znane na 
ca łym  świecie.

Trzydzieści la t U k ra in y  Radzieckiej, to 
trzydzieści la t wspaniałego rozw o ju  sztuk i 
ukra ińsk ie j.

B. Brunicz

Każdy członek
T o w a r z y s t w a

p ren u m e ra to re m

„ P R Z Y J A Ź Ń  I "
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STOŁECZNE PREMIERY TEATRALNE 

W ZW IĄZKU RADZIECKIM W R. 1947

U bieg ły rok  w  teatrach Mo- ck ie j Kowpaka. N iem nie j, dzię- w  reżyserii i  inscenizacji Rem i- 
skw y u p łyn ą ł pod znakiem  k i l-  k i  n iezw yk le  starannej pracy zowej cieszyła się w ie lk im  uzna- 
ku  w yb itn ych  prem ier, z k tó - zespołu aktorskiego i  k ie ro w n i- n iem  k r y ty k i i  publiczności,
rych  dw ie— „K w e s tia  rosyjska“  c tw u  reżysera Łobanowa, prze- Do spraw  już  powojennego
K . Simonowa i  „Ludz ie  o czy- zwyciężono najcięższą sprawę—  bytu , do powszednich, codzien­
n y m  sum ieniu“  P. W erszyhory autentyzm u g łów nych postaci— nych trosk  i  trudności przezwy- 
w y w o ła ły  efekt, przekraczający i  sztuka ma w ie lk ie  szanse w e j- ciężanych przez ludz i dobrej 
dalego granice zwyczajnych, ścia do stałego repe rtua ru  tea- i  w y trw a łe j w o li, naw iązuje 
, p rem ierow ych“  ocen. tró w  radzieckich. I  w  „M łode j w  swoje j kom ed ii obyczajowe]
” W  utw orach  d ram a tu rg ii ra - G w a rd ii“  i  w  „Ludz iach  o czy- p. t. „W  pew nym  mieście“  A. 
dzieckiej zaprezentowanych pu- stym  sum ienu“ , cen tra lnym  za- Sofronow. Zagadnienie owocnej 
b liczności w  roku  ub ieg łym , gadnieniem  jest jeszcze w o jna  i sprawnej pracy dla ogołu 
uderza różnorodność tem atyk i, w  pe łnym  toku, w o jna wraz w spó łobyw ate li w  jednym  ze 
w ie lkość zagadnień, stanow ią- z je j pe rype tiam i i  charakte ry- zniszczonych przez wroga miast, 
cych cen tra lny p unk t u tw orów , stycznym i ko n flik ta m i. Szereg sprawa pogodzenia te j pracy 
Większość sztuk czerpie tem aty innych  sztuk radzieckich w ysta- z w ym aganiam i i potrzebam i 
z życia radzieckiego i  wszystkie w ionych  na scenach moskiew- środowiska i  jednocześnie z oso- 
są wysoce aktualne, jeże li idzie skich w  ro ku  1947 z ryw a  już  b is tym i am bic jam i w ie lu  lu - 
o ich m a te ria ł prob lem ow y. z tem atyką  wojenną, w praw a- dzi na stanowiskach k ie row m - 

Jednym  z najciekawszych dzając jako  tło  zdarzeń dzień czych —  oto p rob lem atyka  sztu- 
eksperym entów  tea tra lnych  by- bieżący. k i Sofronowa. G alena żyw ych
ła inscenizacja pow ieści A. Fa- Jeszcze wyczuw a się w ojnę i byna jm n ie j me w yidealizow a- 
d ie jew a „M łoda  G w ard ia “  na i  je j daleką, denerwującą i  w y - nych postaci przesuwa się przed 
scenie M oskiewskiego Teatru  czerpującą zarazem obecność w  oczyma widza. Rysunek charak- 
Dramatycznego. Sztuka, oparta sztuce młodego uralskięgo dra- te rów  i k o n flik tu  jest jasny 
na autentyzm ie czynów i  o fia r- maturga, W. Siemionowa, opo- i  p rzekonyw ujący. Zwycięstw o 
nej śm ierci m łodocianych bo- władającego o życiu na u ra l- pozytywnego czynnika me jest 
haterów  Krasnodonu n ie  po- sk im  zapleczu przem ysłow ym  ani trochę przypadkow ym , w y ­
k ryw a ła  się w  całości z tekstem  w  latach w o jennych  w  prostych n ika jąc logicznie z w yraźnie 
powieści. A le  dram atyczny, i bezpretensjonalnych scenach zaznaczonej postawy dzia ła ją- 
m iejscam i naw et trag iczny n u r t dram atycznych, noszących ty -  cych osob .
akc ji, charakte ry  dzia ła jących tu ł: „Tam, gdzie nie było za- W  ub ieg łym  roku  tak się zło-
osób, a g łów n ie  —  tem at —  zda- ciemnienia“. W  czasy już  nato- żyło ze na scenach moskiew- 
ły  ca łkow icie  egzamin tea tra l- m iast powojenne i w  problem a- skich ukazały się aż cztery ra- 
ności w  logicznej i  konsekwent- tykę  odbudowy w s i radzieckie j dzieckie sztuk i o tematyce i  p ro - 
ne j inscenizacji i  reżyserii N. wprowadza sztuka znanego blem atyce m iędzynarodowej. 
Ochłopkowa. ukra ińskiego dram aturga A. P ierwszą z n ich  była , wysta -

Eksperym entem  i  to jeszcze Kornejczuka, p. t. „Przyjeżdżaj- w iona w  reżyserii J. M a lkow - 
bardzie j odw ażnym  i ryzyko w - cie do Zwonkowego“. A u to r w  skiego w  M oskiew skim  Teatrze 
nym  nazwać można prem ierę postaciach i  sytuacjach zaczer- A rtys tycznym  im . S tanisław - 
sz tuk i P. W erszyhory w  teatrze pn ię tych  z bezpośredniej obser- skiego, sztuka Georgia M d iva - 
m oskiew skim  im . Jerm ołow ej. w a c ji s ta ra ł się przedstaw ić niego p. t. „Nowy Sąd“. Jest to 
Przede wszystkim , główne oso- w iern ie , trudności trapiące zbio- dram at osnuty na tle  partyzan- 
by  sz tuk i ży ją  i są szeroko po- row isko  w ie jsk ie  w  obliczu no- ck ich  w a lk  Jugosłow ian z h it le -  
pu larne w  ca łym  Zw iązku  Ra- w ych  zadań, k tó re  na rzuc ił m u ro w sk im i najeźdźcami, jego za- 
dzieckim , po drug ie  zaś, rów n ie  okres prze jśc iow y od wojennego sadniczą cechą jes t n iezw yk ła  
szeroko jest znana w ie lka  epo- stanu do poko jow e j s tab ilizac ji, żywość a kc ji i wyrazistość cha- 
pea powieściowa W erszyhory Sztuka w ystaw iona w  teatrze rakte rów . Raczej obraz drama- 
o legendarnej a rm ii partyzan- im. W achtangowa w M oskw ie tyczny, n iż dram at, w  k ró tk ich .

Zdjęcia na stronie 20 -  21 przedstawiają: 1 2 3 4 5 6 7

przykuw a jących  uwagę w idza 
scenach obejm uje niespodziewa­
nie duże bogactwo treści.

1. j  em /ewsitu m u i s . ........
P rzo d o w n icy  p ra c y : W . L is to p ad , R a d z iw iłłó w , Je rm in .

2. N a po lach  ko łchozu  im . K u jbyszew a  (K iro w o g ra d z k i obw ód)
3. T ra k to ry  na po lach  ko łchozu  „ N owe życ ie ".
4. M a k ie je w k a  (D o nb a s) K o ksow n ia  im . K iro w a .
5. K ijó w . T e a tr d ra m a tyczn y  im . F ra n ko
6. C ha rków . In s ty tu t  ro ln y .
7. B a le t u k ra iń s k i.

1. Jem jew ska  fa b ry k a  m eta lu rg iczna . C harakter m iędzynarodowy 
posiada także sztuka spó łk i 
autorskie j W. Kozew nikow a 
i I. P ru ta  — „Losy Reginalda 
Davisa“. Na terenie spornej zie­
m i — J u lijs k ie j K ra in y  toczy się

22



Sceno z now e j s z tu k i A . P ierw iencew a  ,,W ęzeł p o łu d n io w y ** w ys ta w io n e j w  C en tra lnym  Teatrze  A rm ii R a d z ie ck ie j

akcja u tw o ru , którego bohater, 
am erykański kap itan  Davis, ra ­
zem z Jugosłow ianam i prze le­
w a ł k re w  w  walce ze w spólnym  
wrogiem . Popada on potem w  
jaskraw y k o n f lik t  z założenia­
m i, z ja k ich  po skończonych 
działaniach w o jennych w ycho­
dzi jego rząd w  stosunku do te ­
go słowiańskiego te ry to rium . 
Davis jes t uczciw y i konsek­
w en tny  w  swych poczynaniach 
i * to  jeszcze bardzie j podkreśla 
w łaśc iw y charakter działań 
am erykańskich i  b ry ty js k ic h  
businessmanów na teren ie oku­
powanego k ra ju . A u tc rzy  w ie ­
rzą w  człow ieka i  sym bolem  te j 
w ia ry  jest w łaśnie Reginald Da­
vis, cz łow iek pozostający w ie r­
n ym  sobie, m im o innego stano­
w iska jego w ładz i  ludzi, od któ - 
Tych jest ca łkow icie  zależny.

Pam fle tem  na „poszukiwaczy 
poko ju “  (kosztem n iew ie lk ich  
o fia r uzyskujących spokój przez 
izolację o d ' reszty ludzkości) 
jest pośm iertna sztuka E. P ię­
trow a p. t. „W yspa poko ju “ . P re­
m iera te j sz tuk i w  teatrze ko ­
m ediow ym  podkreśliła  ak tua l­

ność założeń, z jak ich  autor w y ­
chodził jeszcze w  przeddzień 
m in ione j w o jny . Uzyskany sztu­
cznie przez bogatego A m eryka ­
nina pokój n ie w y trzym u je  p ró ­
by życia, gdy na samotnej w y ­
spie u jaw n iona  zostaje ropa 
naftow a i  k iedy zaczyna się
0 n ią  konkurency jna  w a lka  po­
m iędzy przedstaw icie lam i ame­
rykańskiego i  japońskiego kap i­
ta łu . P am fle t jes t u tw o rem  n ie ­
zw yk le  dow cipnym  i  o b fitu ją ­
cym  w  pełne napięcia sytuacje.

O statnią wreszcie sztuką o te ­
matyce m iędzynarodowej jest 
K . S imonowa „K w e s tia  rosy j- 
śka“ , sztuka, k tó ra  au to row i zy­
skała nagrodę sta linow ską i za­
służony rozgłos.

S tarannie w ystaw iona w  re ­
żyserii S. B irm ana i  w  p iękne j 
opraw ie scenicznej znanego de­
kora tora  Akim ow a, u trzym yw a ­
ła  się przez d łu g i czas na afiszu, 
jako  że pa ląco-aktua lny tem at
1 ostrość, z jaką  został po trak to ­
w any przez autora, ściągał t łu ­
m y  publiczności.

„K w e s tia  rosyjska“  w yw o ła ła  
liczne komentarze i w  k ilk u

przekładach obiegła n iektó re  
sceny europejskie. I  ja kko lw ie k  
zapewne —  można te j sztuce po­
staw ić w ie le  zarzutów  —  to na­
leży stw ierdzić, że jasna, p rze j­
rzysta i logiczna konstrukc ja  
u tw o ru , jego doskonała zw ar­
tość wyrazowa —  są to cechy, 
k tó re  w7 zestaw ieniu z ak tua l­
nością stanow ią jego w ie lk ie  
w a lory.

Dzieje dziennikarza am ery­
kańskiego, k tó ry  w b re w  potęż­
nym  w łaścicie lom  koncernów 
pragną ł zachować własne, uczci­
we zdanie o Zw iązku  Radzie­
ck im  są oskarżeniem n ie  ty lk o  
amerykańskięgo kap ita lizm u, 
lecz każdego k to  się z n im  sprzy­
mierza.

Rok 1947 zaznaczył się w  tea­
trach  M oskiew skich c iekaw ym i 
i  różnorodnym i przedstaw ienia­
m i, zapow iadającym i now y 
p rzyp ływ  fa l i  dram aturg iczne j.

Należy się spodziewać, że na­
stępny sezon będzie godną kon­
tynuacją  sukcesów poprzednie­
go.

(lk).
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W S P Ó  Ł P R A C A

Sala F ilh a rm o n ii w  Len ingradzie . G. F ite lb e rg  d y ry ­
guje sym fon iczną  o rk ie s trą  F ilh a rm o n ii L e n in g ra d z k ie j■

Fitelberg i Umińska w ZSRR

P ro fesor K rakow sk iego  K o nse rw a to rium  E, U m ińska na 
scenie sa li konce rtow e j im , Cztajkowskiego w  M oskw ie .

Z P O B Y T U  P O L S K IC H  M U Z Y K Ó W  
w  Z. S. R. R.

Z na k o m ity  d y ryg e n t p o lsk i, G rzegorz 
F ite lbe rg , i skrzypaczka , p ro f. Euge­
n ia  U m ińska , po trz y ty g o d n io w y m  p o ­
bycie  w  Z. S, R . R. zorgan izow anym  
w ram ach w ym ia n y  k u ltu ra ln e j p o ­
d z ie l i l i  się sw ym i w rażen iam i z przed­
s ta w ic ie la m i prasy.

G. F ite lb e rg , k tó ry  b y ł w  M oskw ie  
n ie  poraź p ie rw szy, s tw ie rd z ił,  że 
s to lica  Z. S. R. R. w y trz y m u je  p o ­
rów nan ie  z n a jw ię kszym i m e tro p o lia ­
m i św ia ta . P ro f. U m ińska  i G. F i te l­
berg zgodnie  pod reś la ją , że Len ing rad  
rob i im ponu jące  w rażenie. Ś lady w o j­
ny  zos ta ły  usun ię te  w  zadz iw ia jąco  
szybk im  tem pie . Para p o ls k ic h  a r ty ­
stów  je s t zgodna ze sobą w  w yso k ie j 
o«enie m uzycznego życ ia  Z w iązku  
Radzieckiego. Z w raca  uwagę ( ja k  
m ów i E. U m ińska  i  G. F ite lb e rg ) d o ­
skona ły  poz iom  k u ltu ry  m uzyczne j 
• ra z  sze rok ie  za in teresow anie  społe­
czeństwa ko n ce rta m i so low ym i i o r- 
k ie s tra ln ym i. O sta tn io  n a p rz y k ła d  
•d b y ł się w s a li K onse rw a to rium  
M osk iew sk iego  ko n ce rt d rk ie s try  
sym fon iczne j. M ię d zy  in n y m i I I  kon ­
cert skrzyipcow y Szym anowskiego w y­

ko n a ła  znakom ita  skrzypaczka  E 
G ile ls . D y re go w a ł A nosow , nasz n ie ­
daw ny gość. R ów n ie  s iln ie  za in te re - 
sow afa się pub liczność radziecka  w y­
stępam i p o lsk ich  m uzyków .

P o ja w iły  się w  p ras ie  rad z ie ck ie j 
obszerne i  en tuz jas tyczne  spraw ozda­
n ia  z w ys tępów  naszych rodaków , 
podkreś la jące  w ie lk ą  frekw enc ję  pu ­
b liczn o śc i na koncertach  U m iń sk ie j 
i F ite lbe rga .

Spraw ozdaw ca rad z ie ck i p u b lik u je  
rozm o w y  ja k ie  p rze p ro w a d z ił z k i lk o ­
ma osobami spośród słuchaczów 
B y l i  to  p rzeds taw ic ie le  różnych  śro­
dow isk  spo łecznych. W szyscy z u p e ł­
n ie  zgodnie i  ze szczerym  zachw ytem  
w yp o w ie d z ie li się o ta lenc ie  w y k o ­
nawców i  p ię kn ie  p o lsk ie j m uzyk i 
szczególnym  uznaniem  obdarzając 
u tw o ry  K a r ło w ic z a  i  Szym anowskiego. 
(Nasza znakom ita  sk rzypaczka  w y k o ­
na ła  m. in. ko n ce rt sk rzypcow y Szy­
m anowskiego z tow arzyszen iem  o rk ie ­
s try  pod d y re k c ją  F ite lb e rg a ).

P odkreś lano  w k ła d  P o lsk i w  m ię­
dzynarodow ą k u ltu rę  m uzyczną. P a d ły  
nazw iska  C hop ina  i W ien iaw skiego . 
Ś c is ły  zw iązek duchow y m iędzy Polską 
a s ło w ia ń sk im i na rodam i Z S R. R

w yraża się m. in. (w ed ług  o p in ii spo­
łeczeństwa radzieck iego) w spó lno tą  
tw órczośc i m uzyczne j i  je j obopó lnym  
zrozum ieniem .

T o  też E. U m ińska  i G. F ite lbe rg  
s p o tka li się na te ren ie  Z w ią zku  R a­
dzieck iego z n ie z w y k łą  ż y c z liw o ft ią  
ta k  s łuchaczy ja k  i o f ic ja ln e j k r y ty k i
L  S. H .

A R T Y S T A  B U Ł G A R S K I 
W  M O S K W IE .

, Ś w ia t s ło w ia ń sk i w  is toc ie  n ie  jest 
ta k  różno rodny , ja k b y  się w yd a w a ­
ło "  —  p o w ie d z ia ł H ercen. W iz y ta  b u L  
garskiego kom po zy to ra  Panczo W ła - 
d igerow a w  M oskw ie  b y ła  a k tu a lnym  
p o tw ie rdzen iem  ty c h  s łów .

To, że rozw ó j k u ltu ra ln y  ca łe j S łc - 
w iańszczyzny b y ł w sp ó ln y  i  rów no­
m ie rny, jes t h is to ryczn ie  dowiedzone, 
a ro s y js k ie  społeczeństwo zawsze ż y ­
w o  in te resow a ło  się m uzyką  i  poezją 
in n ych  s łow ia ń sk ich  narodów . N ie  
o m y lim y  się sądzę, je ś l i  pow iem y, z*  
w ie lk im  ta le n to m  kom pozy to rsk im . 
W ła d ig e ro w  w  M oskw ie , na leży  p rz y ­
pisać n ie  ty lk o  jego bezsprzecznie 
w ie lk i sukces, ja k i o d n ió s ł Panczo
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P O LS C Y  I  B U Ł G A R S C Y  D Z IA Ł A C Z E  S P O Ł E C Z N I W  L E N IN G R A D Z IE .
D elegacja d z ia ła czy  spo łecznych poh-k ich  i  b u łg a rsk ich  p rze b yw a ła  osta tn io  w  Len ingradzie . Na zd ję c iu . 

cz łonkow ie  d e legac ji w  g a le rii 1812 ro ku  w  E rm itażu .

W p ły w  m ia ło  także i  to , że jego 
tw órczość jes t g łęboko  narodow a, a 
bu łga rska  m uzyka , ja k  i b u łg a rsk i ję ­
zyk, b lis k a  je s t uchu i  duszy R osja ­
n ina .

Ze w szys tk ich  u tw o ró w  w yko n a ­
nych  w  p ie rw szym  k o n ce rc ie  P an- 
-zo W ła d ig e ro w a  radz iecka  p u b lic z ­

ność zna ła  je d yn ie  jego bu łga rską  rap ­
sod ię  „W a rd a r" .  Surowa w ie lkość  
A ym n iczne j części te j rap so d ii, b u j-

C hodzi o o lb rzym ie  m is trzostw o  k o ­
lo rys tyczne , um ie ję tność w ydobyc ia  z 
sym fon iczne j o rk ie s try  całego bogac­
tw a  dźw ięków . W  bu łg a rsk ie j su ic ie  
opus 21 w ypow iada  się s iła  obrazo­
w an ia  muzycznego. „K o ro w ó d "  (część 
końcow a su ity ) w c ie la  się w  ja s k ra ­
w y obraz p łom iennego tańca na rodo­
wego B u łg a r ii.

W  koncercie , o  k tó ry m  m ow a W ła -  
d ige row  w y s tą p ił w  p o tró jn y m  cha-

p isanym  zaznaczają się w p ły w y  m u ­
z y k i ro s y js k ie j (R achm aninow  i  B o ­
ro d in ) , co jes t w' p e łn i z rozum ia łe  
d la  ta k  b lis k o  spokrew n ione j z n ią  
tw órczośc i m uzycznej ja ką  je s t b u ł­
garska.

Z innych  u tw o ró w  W ła d ig e ro w a  na ­
leży  p o d k re ś lić  p rześ liczną  „ Im p ro w i­
za c ję " i  św ietną, ja k o  w ir tu o zo w s tw c  
o rk ies tro w e  —  „T o k k a tę ".

P ro leso r Panczo W la d ig e ro w  w  c h w ili w yko n yw a n ia  
koncertu  fo rtep ianow ego  z tow arzyszen iem  o rk ies try .

aość w ojennego zapa łu  części ś rodko ­
wej i  huragan tanecznych m o tyw ó w  

w szystko  to  w  p e łn i w yka za ło  za ­
sadnicze cechy tw órczego ta le n tu  W ła -  
iig e row a .

rafcterze; kom pozyto ra , d y rygen ta  i 
p ia n is ty . To, że je s t św ie tnym  p ia n i­
stą, w iadom o po us łyszen iu  konce rtu  
fo rtep ianow ego  N r  3 w  jego w y k o ­
nan iu . W  koncerc ie  tym  św ie tn ie  na­

R A D Z IE C K A  P O W IE Ś Ć  
O P O W S T A N IU  W A R S Z A W S K IM .

Z nany p isa rz  ra d z ie ck i Lew  S ła - 
w in  n a p isa ł pow ieść p t. „N o c  W a r­
szawska". Tem atem  pow ieści jes t po­
w stanie w arszaw skie w  ro k u  1944.

B oha te rem  „N o c y  W a rs z a w s k ie j"  
jest o fice r rad z ie ck i, k tó ry  celem na ­
w iązan ia  łącznośc i m ię d zy  dow ó d z­
twem  A rm ii C zerw onej a p o w stań ­
cami, z rzucony zosta ł na spadochro­
nie na teren o b ję ty  powstaniem .

A U D Y C J E  S Ł O W IA Ń S K IE  
W  Z. S. R. R.

W  p ie rw szych  dn iach  lu tego b. r, 
rad io s ta c ja  m oskiew ska nada ła  k i lk a  
a u d y c ji pośw ięconych państw om  s ło ­
w iańsk im .

P rz y  te j o k a z ji pogadank i i lu s tro ­
w a ły  gospodarcze i p o lity c z n e  życ ie  
P o lsk i i Jugos ław ii,
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Ja n  R ip k a j znany czeski uczony o rien ta lis ta , p ro fesor 
Praskiego U n iw e rsy te tu  i  cz łonek C zechosłow ackie j 
A k a d e m ii N auk b a w ił os ta tn io  w  ZSRR, gdzie badał 
tw órczość w ie lk ie g o  ezerbejdżańskiego p o e ty— Nizam iego.
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U C Z O N Y  C Z E S K I S T U D IU J E  TW Ó R C ZO Ś Ć  
N IZ A M IE G O ,

A N T Y F A S Z Y S T O W S K I K O M IT E T  R A D Z IE C K IC H  
K O B IE T  u H. W . P O P O W E J.

Z o k a z ji p o by tu  w  M oskw ie  delegatek ju g o s ło w ia ń ­
sk ich , po lsk ich , b u łg a rsk ich  i  rum uńsk ich , p rz e w o d n i­
cząca an tyfaszystow skiego  k o m ite tu  k o b ie t radz ieck ich , 
H . W . Popowa, zo rgan izow a ła  p rzy jęc ie , na k tó ry m  b y ły  
obecne delegacje ko b ie t w yże j w ym ien ionych  państw  oraz 
w y b itn ie jsze  p rz e d s ta w ic ie lk i kob ie t rad z ie ck ich . W  p rz y ­
jęciu w z ię li także  u d z ia ł radz ieccy  dz ia łacze  społeczni, 
uczeni, p isarze, a rtyśc i. Na zd ję c iu : grupa uczestniczek 
p rzy jęc ia .

T U R N IE J  S Z A C H O W Y  S Ł O W IA Ń S K IC H
N A R O D Ó W  W  M O S K W IE .

W  M oskw ie  pod, kon iec ub, r. o dby ł się m iędzys ło - 
w ia ń sk i tu rn ie j szachowy, zorgan izow any ku  uczczeniu 
pam ięc i M . J . C z igo rina. N a zd ję c iu  —  P re zyd iu m  ze­
b ran ia  zam yka jącego tu rn ie j, Na p ie rw szym  m ie jscu 
p o lsk i m is trz  szachowy P la te r

ZSRR G Ł Ó W N Y M  N A S Z Y M  D O S T A W C Ą .

W  ciągu osta tn ich  trzech, k w a rta łó w  r .  ub. Po lska 
o trzym a ła  ze Z w ią zku  R adzieckiego  to w a ró w  na sumę 
przesz ło  10 m ilia rd ó w ,

N a jw iększą  w artość  p rze d s ta w ia ły  dostawy, zboża na­
stępnie baw e łny i lnu , p ro d u k ty  naftow e, ru d y  mangano­
we, chrom owe, a p a ty ty , gaz z iem ny i a lum in ium . W a r­
tość im p o rtu  radz ieck iego  rów na  się 50%  c a łko w itych  
dostaw d la  P o ls k i t j .  ty le  i le  d os ta rcza ją  nam  B u łg a ria , 
S tany Z jednoczone, D ania , N orw egia  i inne k ra je  łączn ie .

O P IN IA  P R A S Y  R A D Z IE C K IE J  O Z IE M IA C H  
O D Z Y S K A N Y C H .

D z ie n n ik  „W ie c z e rn ia ja  M oskw a" s tw ie rdza , że n a ród  
p o ls k i w y k a z a ł dostateczną sw o ją  2 i p ó ł le tn ią  p racą  
na Z iem iach  O dzyskanych  iż  b y ł zd o ln y  do ich  zagospo­
d a row an ia . N aród, p o ls k i w ie , że może się oprzeć ria  
bezin teresow nej pom ocy Z w ią zku  Radzieckiego.

D E L E G A C J A  Z W IĄ Z K U  B U Ł G A R S K O -R A D Z IE C K IC H  
T O W A R Z Y S T W  w Z. S. R. R.

D elegacja  Z w ią zku  B u łga rsko -R a d z ie ck ich  T ow arzystw  
o d w ie d z iła  Len ingrad . W  czasie swego p o by tu  cz łonko ­
w ie  de legac ji o b e jrze li w ystawę, zorgan izow aną, przez 
p rzem ysł L e n in g ra d zk i k u  uczczeniu 30-lec ia  W ie lk ie j,  
S o c ja lis tyczne j R e w o lu c ji P aźd z ie rn iko w e j. Na zd jęc iu : 
C z ło n ko w ie  de legac ji o g lą d a ją  m odele tu rb in  w y p ro d u ­
kow ane przez Z a k ła d y  im . S ta lina .



N O W O Ś C I  W Y D A W N I C Z E

P A M IĘ T N IK I  G A M E L IN A

B y ły  szef francuskiego sztabu ge­
nera lnego  i b y ły  nacze lny dowódca 
francusk ich  s ił. z b ro jn y c Ę  genera ł G a­
m e lin  o g ło s ił n iedaw no sw o je  p a m ię tn i­
k i. Część w spom nień  pośw ięconą za­
gadnien iom  p o l i t y k i  zagran iczne j w y ­
d ru k o w a ł a u to r  —  ja k o  odrębną p ra ­
cę —  w  w yd a w n ic tw ie  pe riodycznym  
„Le s  Oeuvres L ib re s ". T y tu ł te j p ra ­
cy; „T ro is  étapes de la v a n tg u e rre "  
( „T rz y  e tapy okresu  p rzedw o jenne ­
go’ )-

N ie  ulega w ą tp liw o śc i że odpow ie ­
dzia lność za k lęskę  F ra n c ji w  1-940 
ro k u  ponos i w raz z in n ym i fra n cu sk i­
m i m ężam i stanu i  w yższym i w o js k o ­
w ym i —• w ła śn ie  G am elin , k tó ry  od 
1935 ro ku  za jm ow a ł stanow isko  za­
stępcy przew odniczącego N a jw y ż ­
szej R ady W o je n n e j Państwa, a z 
ch w ilą  p rzys tą p ie n ia  F ra n c ji do 
w o jn y  o b ją ł naczelne dow ództw o 
w o jsk  francusk ich . Na swym  p ie rw ­
szym  stanow isku  k ie ro w a ł fa k tyczn ie  
o rgan izac ją  ob rony państw a, gdy zaś 
s taną ł na czele w alczące j a rm ii fra n ­
cusk ie j —- nie m ógł u k ry ć  fa k tu , że 
n ie  je s t cna  w ła śc iw ie  p rzygo tow ana 
d o  odparc ia  w roga . O rgan izac ją  obro­
n y  F ra n c ji za jm ow a ł się genera ł G a­
m e lin  w ciągu la t 5 -c iu  —  nacze lnym  
wodzem  b y ł na tom iast n ied ługo , bo 
ju ż  w  m a ju  1940 roku , po p rze rw an iu  
fro n tu  ,przez. w o jska  n iem ieckie, zo­
s ta je  z tego stanow iska usun ię ty. Re­
la c je  zatem  G am ełina  uważać na le ­
ży za jeszcze jedną p róbę  „ re h a b iii-  
ta c i i ‘ ‘ —  z rzędu  tych . ja k ie  p o d e j­
m u ją  raz po raz  ró ż n i p o lity c y  państw  
zachodnich, ludz ie  odp ow ie dz ia ln i za 
p o lity k ę  m onach ijską , u s iłu ją c y  obec­
n ie  u s p ra w ie d liw ić  się w  o p in ii swych 
na rodów  i całego św iata.

Za „ t r z y  e tapy  okresu p rze d w o je n ­
nego" uważa G am e lin ; napad W ło ch  
na A b isyn ie  w  (935 rokn , anu low a­
n ie  przez H it le ra  um ow y locarneń- 
s k ie j i  za jęc ie  przez w o jska  n ie­
m ieck ie  zdem iilita ryzow ane j s tre fy  
N a d re n ii, w reszcie —  k a p itu la c ję  m o­
nach ijską  w  dn iu  29 w rześnia  1938 
roku . Innych  w ydarzeń, k tó re  w  zna­
cznym  stopn iu  p rz y g o to w a ły  wybuch 
trzec ie j w o jn y  św ia tow e j, G am elin  
p ra w ie  n ie  zauważa. W yg lą d a  na to, 
że ani jednostronne  zerw anie  przez 
N iem cy k la u z u l w o jskow ych  tra k ta tu  
w ersalskiego w  m arcu 1935 ro k u  ani 
w losko -n iem iecka  in te rw e n c ja  z b ro j­
na w  H iszp a n ii w  ro ku  1936-ym, nie 
na le ża ły  do z ja w isk  m iędzyna rodo ­
w ych, wobec k tó ry c h  d yp lom ac ja  
francuska  zmuszona b y ła  określać 
w y ra źn ie  swe stanow isko. W  is toc ie  
rzeczy —  G am e lin  p rzem ilcza  to 
w szystko, czego om aw ian ie  nie b y ło b y  
d la  niego wygodne.

Je że li chodzi o - etap p ie rw szy, t j .  
o sprawę abisyńską, to. G am e lin  nie 
u k ry w a  sw oich sym p a tji d la  faszy­
stow skich napastn ików . „Zaw sze b y ­
łem  zw o le n n ik ie m  w sp ó łp ra cy  fra n cu ­
s k o -w ło s k ie j"  —- p isze b y ły  szef fra n - 
*ł*skiego sztabu generalnego. N ie  ma

on b yn a jm n ie j za z łe  L a va lo w i, że 
zapew n ił M usso lin iem u „swobodę 
d z ia ła n ia " w  A b is y n ii.  B łędem  by ło , 
zdaniem  jego, je d yn ie  to  że „sp raw a  
abisyńsika rozw iązana  zosta ła  bez 
uprzedn iego, ścisłego po rozum ien ia  z... 
W ie lk ą  B ry ta n ią " , „W ło c h y  m a ją  d la  
nas •—  czy tam y d a le j —  w ie lk ie  zna ­
czenie, A n g lia  zaś jes t d la  nas kw e ­
stią  życ ia ". T o  p o lityczn e  w yznan ie  
w ia ry  G am ełina  zgodne jes t z p rze ­
konaniem  liczn ych  p o lity k ó w  fra n cu ­
skich, k tó rz y  nie w yob raża ją  sobie 
m ożliw ośc i prow adzen ia  przez F ra n c ję  
p o lity k i w łasne j, sam odzie lne j, zgo­
dnej z in te resam i na rodu , a n ie  bez­
k ry ty c z n ie  u le g łe j p o lity c e  a n g ie l­
sk ie j. G dy L a va l zaw iera  w  m a ju  1935 
ro k u  um owę o w za jem nej pom ocy ze 
Z w iązk iem  R adz ieck im  —  G am elin  
o trzym u je  od niego in s tru k c ję  po w ­
s trzym an ia  się od w sze lk ie j pow aż­
n ie jsze j w sp ó łp ra cy  z o rganam i ra ­
dzieckiego dow ództw a w ojskowego. 
N o tu ją c  ten fa k t, a u to r  pam ię tn ików  
n ie  za o p a tru je  go w  żaden kom entarz.

Rozm owy, ja k ie  G am elin  p ro w a d z ił 
na tem at s y tu a c ji m iędzynarodow e j z 
p o lity k a m i fran cu sk im i, nacechowane 
b y ły  tą  samą n iew ia rą  w  m ożliw ość 
sam odzie lne j obrony przez F ra n c ję  
je j egzystencji państw ow ej, ja ką  —  
zdaniem  francusk ich  p isa rzy  p o l i t y ­
cznych —  w y k a z a ł P é ta in . Jedynym  
sposobem zapew nienia św ia tu  p o ko ju  
b y ł, w ed ług  rozm ów ców  G am ełina, 
śc is ły  sojusz a n g ie lsko -fra ncu sk i. P o ­
l i ty c y  c i z ło ż y li ¡os F ra n c ji w  ręce 
C ham berla ina. G d y  w yn ik ie m  k a p itu ­
la c j i  m on a ch ijsk ie j s ta ła  się trzec ia  
w o jn a  św ia tow a —  podobnym  „pe sy - 
m izem '' pow odow an i p o lity c y  typ u  
P e ta ina  i Lava la  z w ią za li się z H it le ­
rem, obecnie zaś w czo ra js i m on a ch ij- 
czycy są gorącym i zw o lenn ikam i, „b lo ­
ku  zachodniego" i en tuz jas tam i tzw . 
p la n u  M arsha lla .

O to ja k ie  w n io sk i nasuwa le k tu ra  
p a m ię tn ikó w  G em elina^—w brew , p ra w ­
dopodobnie, in tenc jom  ich autora . N ie ­
za leżn ie  od tego uważać je  n a le ży  za 
nader w ie rn y  i  p las tyczny  a u top o r­
tre t. Cel ten. b y ł rów nież, oczyw iście, 
au to ro w i w spom nie li obcy —  n ie ­
m n ie j G am e lin  sam do w ó d ł c a łk o w i­
te j tra fn o śc i c h a ra k te ry s ty k i P e rti-  
nax 'a , k tó ry  w  w ydane j w  1943 roku  
w  N ow ym  J o rk u  książce p t, , Les 
Fossoyeurs '1 nazyw a byłego  naczelne­
go w odza F ra n c ji „cz ło w ie k ie m , k tó ry  
s topn iow o s ta ł się u rzę d n ik ie m  czu­
jącym  się bezpiecznie wówczas, k iedy  
w  liśc ie  do p rem ie ra  fo rm u ło w a ł ten 
czy inny  wybieg, s ta w ia ł ten czy inny  
w a runek".

P a m ię tn ik i tego „B u d d y  a rm ii fra n ­
c u s k ie j"  —  że znów  p rzy toczę  okreś­
len ie  P e rtin a x 'a  —  św iadczą n iezb i­
cie o tym , że obroną F ra n c ji k i t o ­
w a li s k o s tn ia li b iu ro k ra c i i  p o lity c z n i 
ka rie ro w icze  będący mężam zaufan ia  
reakcyjnego od łam u francuskiego  spo­
łeczeństwa.

Eugeniusz Ź y io m irs k i

K IJ Ó W  —  T A S Z K E N T  —  B E R L IN  

D z ie je  w łóczęg i).
W yd a w n ic tw o  ..L ite ra tu ra  P o lska “  

1947 r.
P a m ię tn ik  Józefa  Hena poprzedza 

bardzo poch lebna przedm ow a autora  
k s ią ż k i „D ro g a  w io d ła  p rzez N a rw ik “ ,. 
Ksawerego Pruszyńskiego. Przedm owa 
jes t n ieco ba łam utna . P ruszyńsk i pisze 
bow iem , że: „ je ż e l i się n ie  m ylę, jest 
to  p ie rw sza  po lska , osobista książka, 
k tó ra  p rzyn o s i nam  w idz iane  żo łn ie r­
sk im i oczyma . je j uczestn ika  dz ie je  
tam te j p o lsk ie j a rm ii, k tó ra  pow sta ła  
na w schodzie".

O tóż oszuka ł by  się ten czy te ln ik , 
k tó ry  b y  ch c ia ł znaleźć w  ks iążce  Rena 
„d z ie je "  p o lsk ie j a rm ii w  ZSRR. A u to r  
n ie m ia ł ta k ich  w ie lk ic h  a m b ic ji l i t e ­
rack ich , A le  zato d a ł bardzo  in te resu ­
jące i bardzo  p raw dziw e, choć bezpre­
tens jona lne  a le  przez to  tym  cenn ie j­
sze, bardzo osobiste opow iadanie
0 stosunku lu d z i radz ieck ich  do tu ła ­
czy P o la kó w  w  czasie ich  w łóczęg i po 
n iezm ierzonych  obszarach ZSRR. N ic  
tu  n ie  jes t zawoalowane, n iedopow ie ­
dziane, Zamaszyście, po żo łn ie rsku , 
z dużym  poczuciem  hum oru, choć n ie  
zawsze z troską  o w artość lite ra cką  
op isu d z ie jó w  swej w łóczęg i, opow iada 
Hen o tym , ja k  pode jm ow ano go w raz 
z p rz y ja c ió łm i p o ls k im i uc iek in ie ra m i, 
w  ko łchozach U k ra in y  i kysz łakach  
Kazachstanu, ja k  p ra co w a ł p rz y  zb io ­
rze  baw e łny, budow ie  dróg i  ja k  
w reszcie ja k o  p o lsk i ż o łn ie rz  fo rsow a ł 
Nisę.

K siążkę  tę należy porąco po lec ić  
przede w szys tk im  każdem u z cz łonków  
T ow arzys tw a  P rz y ja ź n i P o lsko -R a ­
d z ieck ie j, gdyż s tanow i znakom ity , po ­
s ia d a ją cy  w artość dokum en tu , obraz 
ż yc ia ' radz ieck iego  w  czasie w o jn y
1 stosunku  z w y k ły c h  łu d z i radz ieck ich  
do P o laków , zagnanych burzą  d z ie jo ­
wą aż do A z j i  Ś rodkow e j, Je ś li w a lo ry  
lite ra c k ie  ks ią ż k i H ena . n ie  decydu ją  
o je j w artośc i, to  tym  nie m nie j stano­
w i ona cenną pozyc ję  ja ko  dokum en t 
te j p rzedz iw ne j epoki, w  k tó re j ro ­
d z iła  się n ie  ty lk o  w  ogniu w spó lnych  
w a lk , w  gabinetach da lekow zrocznych  
dyp lom atów , lecz rów n ież  na ro zd ro ­
żach z iem i rad z ie ck ie j w  kozack ich  
stanicach, w  fab rykach  S ta ling radu  
p rzy ja źń  p o lsko -radz iecka . Ja k  się ta 
p rzy ja źń  lu d z i do lu d z i rod z iła ,
0 tym  c iekaw ie , bardzo pop ros tu  ser­
decznie a d z ię k i temu p rzekonyw u jąco  
opow iada Józe f Hen,

N O W E  W Y D A W N IC T W A  
„K S IĄ Ż K I" .

N ak ładem  w yd a w n ic tw a  „K s ią ż k a "  
u ka za ł się szereg nowych, in te resu ją ­
cych w ydaw n ic tw . W  ram ach B ib lio te ­
k i  S oc ja lizm u  Naukowego w ydano 
broszurę Jerzego P lechanowa „O  r o l i  
je d n o s tk i w  h is to r ii" .  A u to r  w  fo rm ie  
po lem iczne j w y ja śn ia  w łaśc iw ą  ro lę
1 m ie jsce „w ie lk ic h  lu d z i"  w  h is to r ii ,  
ich znaczenie i zakres d z ia ła lnośc i na 
tle  ogó lnych p raw  rozw o ju  h is to ry c z ­
nego.
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Tegoż au to ra  ukaza ło  się rów nież 
w ydan ie  IV  „P ostępow ych  zagadnień 
m arks izm u". A u to r  w  te j p ra cy  za­
zna jam ia  c z y te ln ik a  z podstaw am i so­
c ja lizm u  naukowego, m a te r ia lizm u  d ia ­
lektycznego i h isto rycznego. Do zb io ru  
dodane są dw a  fragm en ty  innych  p rac 
o skokach  w  p rzy ro d z ie  i h is to r ii,  d ia -  
lek tyce  i log ice.

in te re su ją cy  się p o lity k ą  m iędzyna­
rodow ą zna jdą  c iekaw y m a te r ia ł w 
dwóch p rzem ów ien iach  m in is tra  spraw 
zagran icznych ZSR R  i  p rzedstaw ic ie la  
radzieck iego w  R adzie  Bezpieczeństwa 
ONZ, A , W yszyńskiego , w yg łoszonych 
na sesji O N Z  w  jes ien i ub. r., zaw ar­
tych  w  broszurze „P o k ó j i p rz y ja ź ń  
na rodów “ .

W spom n ien ia  p ra co w n ika  Sztabu 
G łów nego G w a rd ii L u d ow e j, a potem  
A rm ii Ludow e j z la t 1942—-1944 zaw ie- 
-a ks iążka  St. S ow ińsk ie j „B a rb a ry "  
p. t. „L a ta  w a lk i“ . W  p ros tych  słowach 
opow iada w  n ie j a u to rka  o bohate r­
skich zm aganiach w  czasie o ku p ac ji, 
wskrzesza pam ięć p o leg łych  za sprawę 
,volności ro b o tn ik ó w  i  ch łopów  oraz 
rysu je  obraz społeczeństwa po lsk iego  
w tych  la tach  w raz z ob liczem  p o li­
tycznym  różnych  ugrupow ań

Ponadto „K s ią ż k a "  w yd a la  os ta tn io : 
C u v ilie r  A rm a n d a  —- „W p ro w a d ze n ie  
do s o c jo lo g ii“  z przedm ow ą p ro f. J. 
Chałasińskiego, G eraudy Rogera —  
„K o m u n izm  i m oralność"' w  p rz e k ła ­
dz ie  P aw ła  H e rtza . Zmam, m arks is ta

francusk i, po p rzep row adzen iu  w swej 
książce k r y ty k i różnych  system ów m o­
ra lnych , d a je  św ie tny  z w ię z ły  w y k ła d  
m arks is tow sk ie j te o r ii m ora lności. 
K s iążka  G e raudy  s tanow i n ie w ą tp liw ie  
cenny w k ła d  w  skarbn icę m yś l: m ar­
ks is tow sk ie j.

Lam pe A lf re d a  —  „M y ś li o nowej 
Polsce". Jest to  zb ió r a r ty k u łó w  je d ­
nego z czo łow ych  d z ia ła czy  ruchu  k o ­
m unistycznego w  Polsce sanacy jne j, 
w ie lo tn iego  w ięźn ia  po litycznego , o rga­
n iz a to ra  Z w ią zku  P a tr io tó w  P o lsk ich  
na z iem i ra d z ie ck ie j. A r ty k u ły  Lam ­
pego d rukow ane  w  la tach  1942— 1943 
w  „N o w ych  W id n o k rę g a ch " i w  „ W o l­
nej Po lsce“ , organach ideow ych demo­
k ra c j i p o lsk ie j w  Z w ią zku  R adzieckim , 
zebrane dz iś  po  jego śm ie rc i w  jednym  
zbiorze, p isane p ię kn ym , jasnym  
i p rze ko n yw u ją cym  s ty le m  uderza ją  
swą akualmością, g łęb ią  m yś li, da le ko - 
w zrocznością.

Cenną pozyc ję  s tanow i rów n ież  w y ­
dane przez „K s ią ż k ę "  —  „O św iadcze ­
n ie  w  S ojuszn icze j R adzie  K o n tro l i ’ ’ 
M a rsza lka  W . S oko łow skiego. Jest to  
teks t ośw iadczenia m arsza łka  Z w ią zku  
R adzieckiego złożonego w  d n iu  21.X I .  
1947 r. w  S o juszn icze j R adzie  K o n ­
tro l i .  S k łada  się ono z trzech  części 
za ty tu ło w a n ych : 1. D e m ilita ry z a c ja
N iem iec n ie  je s t p rzeprow adzona. 
2. Sabotowanie uchw a ł o dem okra tyza ­
c j i  N iem iec. 3. O drębne zarządzenia 
ang ie lsko -am erykańsk ie  w iodące do 
l ik w id a c ji jednośc i N iem iec

NOW E W Y D A W N IC T W A  TO W A R ZY S TW A  

P R Z Y JA Ź N I PO LSK O -R A D ZIEC K IEJ

1 Włodzimierz Brus: Urojenia i rzeczywi­

stość, str. 124, cena zł. 60.—

2. Józef Kowalczyk: Naród buduje, str. 48, 

cena zł. 30.—

Zam ówienia na powyższe w ydaw nic tw a 

p rzy jm u je  W ydzia ł W ydaw niczy Spółdzie ln i 

„W spółpraca“  Tow arzystw a P rzy jaźn i Polsko- 

Radzieckiej, W arszaw a-P raga, ul. Ratuszowa 

21, b lok  I I I .

P rzy  zam ówieniach w iększych (od 50 egz. 

w zw yż) O ddzia ły i  K o ła  Tow arzystw a o trzy ­

m u ją  od cen powyższych 20% rabatu.

W Y D A W N IC T W A  S P Ó Ł D Z IE L N I 
„P Ł O M IE N IE "

M łodz ieżow a  S p ó łd z ie ln ia  W y d a w ­
nicza „P ło m ie n ie “  w y d a ła  osta tn io  
k i lk a  in te resu jących  broszur i  zapo­
czą tko w a ła  trz y  nowe b ib lio te c z k i: 
„B ib lio te k ę  M ło de g o  P isa rza “ , „B ib l io ­
tekę P o p u la rno -N a u ko w ą " oraz , B i­
b lio te kę  N auk  S po łecznych". W  te j 
os ta tn ie j w y d a la  b roszurę F . W . K o n - 
s tan tinow a  „O  m a te r ia lis tyczn ym  i  d ia ­
le k tyczn ym  po jm o w a n iu  d z ie jó w " —  
p rz e k ła d  J. R ąh lew sk ie j. W  B ib lio tece  
P opu la rno -N a u ko w e j broszurę Leonar­
da Szulczyna „C z y  b y ł począ tek  i  czy 
będzie kon iec św ia ta “ . B roszu ra  boga­
to  ilu s trow an a  p rzedstaw ia  w  p o p u la r­
n y  sposób budow ę w szechśw iata, p o ­
chodzenie g a la k tyk , m g ław ic , słońca 
i p la n le t.

Następną pozyc ję  stanow i A . P lisz - 
kow e j b io g ra fia  L u d w ik a  Pasteura.

W  B ib lio te ce  M łodego  P isarza w y­
dano nowelę Jerzego P ió rkow sk iego  
„E le k tro w n ia  w alcząca“ .

Ponadto  w ydano  Tadeusza B o ro w ­
skiego opow ieści szkolne „P e w ie n  żo ł­
n ie rz " . Jest to  zb io rek  now e l z czasów 
osta tn ie j w o jn y  i okresu ko n s p ira c ji. 
W znow iono  Janusza K o rcza ka  „S ła ­
w ę“ . W ydano  rów n ież W ło d z im ie rza  
B rusa  rozp raw ę  p o lity czn ą  „K a rte le  —  
K on ce rny  —  T ru s ty " .  Jest to  szk ic  
po p u la rn y , w y ja ś n ia ją c y  w  ja k i sposób 
p o w s ta ły  k a rte le  i ja k  w p ływ a  ich  
dz ia ła lność  na ro zw ó j gospodarczy 
i  po łożen ie  lud n o śc i i  ja k  d z ia ła ły  k a r­
te le  w  Polsce p rzedw rześn iow e j. A u to r  
om aw ia d z ia ła lność  k a r te l i  n iem iec­
k ich , w in o w a jcó w  w o jn y  i  k a r te li m ię­
dzynarodow ych, k tó re  obecnie b ron ią  
N iem cy j  p rzem ys ł n ie m ie ck i w  ten 
sposób s tw a rza ją c  w a ru n k i u m o ż liw ia ­
jące pow staw anie  now ych k o n flik tó w  
W  te j samej se rii w ydano  „D y p lo m a ­
c ję  d o la ro w ą " I. L iedera .

Do cenn ie jszych  p o z y c ji w y d a w n i­
czych , P ło m ie n i"  na leży p rze k ła d  no­
w e li I.  T urg ien iew a  p. t. „M u m u "  d o ­
konany p rzez G abrie lę  R ochlewską.

Poza w yd a w n ic tw a m i o charakterze 
naukow ym , spo łecznym  i  lite ra c k im  
S p ó łd z ie ln ia  .P ło m ie n ie “  w yd a je  rów ­
n ież ks ią ż k i d la  m łodz ieży . W y d a ła  
m ianow ic ie  A n to in e  de S a in t-E xu p é ry  
„M a łe g o  ks ię c ia " w  p rz e k ła d z ie  M a rty  
M a lic k ie j.  E ste tyczn ie  w ydaną  ks iążkę  
zdob ią  ry s u n k i au tora .

D z ia ła lność  S p ó łd z ie ln i W y d a w n i­
czej „P ło m ie n ie "  n ie w ą tp liw ie  p rz y ­
czyn i się do w y p e łn ie n ia  te j lu k i jaka  
w c iąż jeszcze is tn ie je  w  zakresie w y ­
d a w n ic tw  popu la rn o -n a u ko w ych  i spo­
łecznych. D os ta rczy  m ło dym  c z y te ln i­
kom  pożyteczne j i w a rtośc iow e j s tra ­
w y um ys łow e j. (r)

C z y t a  j c i e -  

»W S P Ó Ł P R A C Ę «
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Filmy radzieckie na ekranach Warszawy

Scena z f ilm u  „ P r z y s ię g a —  W  g łó w n e jro li kob iece j —  J . H ira ce n łow a .

, P R Z Y S IĘ G A "

F ilm  „P rzys ię g a " ipowstał w  1946 r . 
k ie d y  n a ro d y  Z. S, R. R. po z w y ­
c ięsk ie j w o jn ie  nad n iem ieck im  n a je ź ­
dźcą o d b vd o w yw a ły  ju ż  swoje pa ń ­
stwo, w ie rne  przys iędze, ja k ą  J. S ta ­
lin, z ło ż y ł W . L e n in o w i w  godzinę 
jego śm ierci.

F ilm  „P rzys ię ga “  na leży  uznać za 
jedno  z  n a jb a rd z ie j a m b itnych  zam ie­
rzeń  k in e m a to g ra fii ra d z ie ck ie j. R e­
żyser M . C z ia u re li film e m  ty m  posta ­
n o w ił zobrazow ać 25 la t h is to r ii pań ­
s tw a  radzieck iego, oraz pokazać ma 
ekran ie , ja k  k ry s ta liz o w a ła  się je d ­
ność i jednom yślność lu d u  ra d z ie c k ie ­
go z w ładzą  radz iecką  w  p ra c y  i w  
w a lce  o  lepszą p rzysz łość cz łow ieka  
n a -z ie m i ra d z ie ck ie j i  o s p ra w ie d liw ­
szy k s z ta łt u s tro ju  społecznego. P rz y ­
sięgą S ta lin a  ożyw ia  treść f i lm u  i  
stanow i jego ideę p rzew odn ią . K r y ty ­
ka radz ie cka  s łuszn ie  nazywa ten f i lm  
„eposem  film o w y m ''.

Ten d o n io s ły  proces d z ie jo w y  u ka ­
zany zos ta ł poprzez życ ie  jedne j ro ­
d z in y  ro b o tn icze j. U kazan iem  części 
z ilu s tro w a ł C z ia u re li życ ie  ca łośc i —  
społeczeństwa rad z ie ck ie g o . N a leży 
przyznać, że tru d n e  zam ierzen ie  zosta­
ło  w ykonane  w  sposób p rzynoszący 
zaszczyt k in e m a to g ra fii ra d z ie ck ie j. 
O braz je s t sk rys ta lizow an iem  h is to r ii 
społeczeństw a radz ieck iego , ta k im  
sk rys ta lizow an iem , k tó re  pozw a la  w i­
dzow i inne j na rodow ości zrozum ieć

dok ładn ie , po ta k ie j d rodze  k ro c z y ł 
nasz w schodn i sąsiad w tedy, gdy b y ­
liś m y  odcięc i o d  niego m urem  przesą­
dów  i ko rdonem  p o lic y jn y m .

Szczególnie trudne , bo jakże  odpo­
w ie d z ia ln e  zadanie  od tw o rze n ia  na 
ekran ie  rzeczyw is te j osob istości h is to ­
ryczne j, a m ianow ic ie  Józefa  S ta lina , 
m ia ł a rtys ta  W . G e łow an i, k tó ry  od ­
tw o rz y ł postać w odza na rodów  ra ­
dz ieck ich  ta k  w n ik liw ie  i  z ta k im  opa­
now aniem , że w  n iczym  n ie  u c h y b ił 
¡prawdzie h is to ryczne j i  n ie  p o m n ie j­
szy ł a rtys tyczn e j, h is to ryczne j i  do_ 
kum e n ta rne j w a rto śc i obrazu.

R ów nież tru d n e  zadanie  m ia ła  d o  
w yko n a n ia  bohate rka  film u  S. H iacen- 
tow a, ja k o  m a tka  ro d z in y  robo tn icze j.

Z p u n k tu  w idzen ia  czysto  film o ­
w ych  w a rto śc i „P rzys ię ga “ , ja k  i  w ię k ­
szość f ilm ó w  rad z ie ck ich , odznacza się 
p ie c z o ło w ity m  opracow aniem , dosko­
n a ły m  m ontażem  i św ie tną fo to g ra ­
fią . Szczególnie p iękne  są zd ję c ia  z i­
mowego k ra jo b ra zu , w ykonane w  p le ­
nerze o raz w span ia le  deko rac je  K rem ­
la .

W id z  p o ls k i po obe jrzen iu  „P rz y ­
s ięg i'' n ie w ą tp liw ie  le p ie j zrozum ie  
znaczenie Len ina  i S ta lin a  w  h is to r ii 
państw a  radz ieck iego  i  ła tw ie j od­
pow ie  sobie na pytan ie , ja k ie  są ź ró ­
d ła  tych  s ił, k tó re  p o z w o liły  naszemu 
w schodniem u sąsiadow i pokonać 
„T rz e c ią  Rzeszę“ , a obecnie w  za­
d z iw ia ją c o  szybk im  tem pie  odbudow ać 
o lb rzym ie  państw o z p o p io łó w  i ru in  
w o jn y .

„B Ł Y S K A W IC A " .
Jest to  opowieść o śm ia łych  lo tn i­

kach, re żyse rii A . S to lpe ra . C ie k a w y  
scenariusz G a b ry ło w icza  opow iada o 
lo tn ik u , k tó ry  w yco fa n y  zosta je  z  
p ie iw sze j l in i i  f ro n tu  d la  „o b la ty w a ­
n ia "  na ty ła c h  now ych ty p ó w  sam olo­
tów . F ilm  podkre ś la  w y ra źn ie , że d la  
walczącego na rodu  n ie  m nie jsze  zna­
czenie obok in d yw id u a ln eg o  b o h a te r­
stwa ma p raca  k o n s tru k ty w n a  i d yscy­
p lin a  p ra cy . „B ły s k a w ic a "  n ie  na leży 
do czo łow ych  osiągnięć k in e m a to g ra fii, 
ra d z ie ck ie j, a le  d z ię k i dobre j g rze  N . 
Ż o rsk ie j, W . D ru żn ikow a  i M . K u zn ie - 
cowa i in te ligen tnem u  scenariuszow i —  
d a je  d w ie  godz iny  c iekaw e j, poży tecz ­
nej i  fra p u ją ce j ro z ry w k i.

„A S  W Y W IA D U " .
F ilm  ten zosta ł nakręcony  w  K i jo w ­

sk ie j W y tw ó rn i F ilm o w e j przez re ż y ­
sera B. B arne ta , k tó ry  s tw o rz y ł obraz 
n ieszab lonow y, c iekaw y, o m ło d ym  m a ­
jo rze  w y w ia d u  radz ieck iego , k tó ry  zo ­
s ta je  p rze rzucony drogą p o w ie trzn ą  na 
t y ły  w o jsk  n iem ieck ich . W  jego r y z y ­
ko w n ym  p rzeds ięw z ięc iu  pom agają  m u 
in n i agenci radzieck iego  w yw ia d u  i  
p a rtyzanc i. D ram atyczne  ep izody w a l­
k i  o naw iązan ie  i  zachow anie  łą c z ­
ności z M oskw ą  trz y m a ją  uwagę w i-  
w  tzw . „n ieus tannym  n a p ię c iu ", p rz y  
czym  na leży p o d k re ś lić , że reżyse r 
i  a u to r scenariusza n ie  p rz e k ra c z a li 
na ogó ł g ran ic  p raw dopodobieństw a. 
R o lę  „asa w y w ia d u "  pow ie rzono  A .  
K a d o czn iko w i, k tó ry  zag ra ł ją  z u m ia ­
rem . ( Ir)
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W Ś R Ó D  P R 7 Y J A C T Ó Ł  Z.  S. R. R

Z J A Z D  T O W A R Z Y S T W  P R Z Y J A Ź N I 
C Z E C H O S Ł O W A C K O - 

R A D Z IE C K IE J .

W  końcu  lu tego  b. r. o d b y ł się 
w  P radze Czeskie j w gmachu T ea tru  
N arodow ego o g ó ln o k ra jo w y  z jazd  To ­
w a rzys tw  P rz y ja ź n i Czechosłow acko- 
R adz ieck ie j. Na z jazd  poza de legatam i 
T o w a rz y s tw  p rz y b y li p rzeds taw ic ie le  
w szys tk ich  d em okra tycznych  organiza­
c j i  społecznych, k u ltu ra ln y c h , a r ty ­
s tycznych , p a r t i i  p o lity c z n y c h  itd . 
Z ja z d  om ów ił dotychczasowe osiągnię­
c ia  i ja k  m ów i w ydana odezwa: „p o ło ­
ż y ł fundam en ty  pod jedną, szeroką 
ogó lno -pańs tw ow ą  o rgan izację  p rz y ­
ja ź n i czechos łow acko-radz ieck ie j".

W  zw iązku  ze z jazdem  T ow arzys tw o  
P rz y ja ź n i C zechos łow acko-R adz ieck ie j 
w  P radze  u rz ą d z iło  w  now e j, w łasne j 
s iedz ib ie  w ystaw ę ra d z ie ck ie j ks iążk i.

O bok  lite ra tu ry  p ię kn e j pokazano 
w szys tk ie  rod za je  w yd a w n ic tw  rad z ie ­
ck ich . Poważną część eksponatów  sta­
n o w iły  ks ią ż k i czeskie, k tó re  b y ły  
d ru ko w a n e  w  ZS R R  w czasie os ta tn ie j 
w o jn y . W  czasie trw a n ia  w ys ta w y  z o r­
ganizowano o d czy ty  na tem aty  k u ltu ­
r y  i  l i te ra tu ry  ra d z ie c k ie j, k tó re  odby­
w a ły  się w  c z w a rtk i w  jedne j z sal 
ks ię g a rn i Tow arzystw a .

11 W A G O N Ó W  Z D A R A M I.

W  s tyczn iu  b. r . o d b y ła  się na  g ra ­
n ic y  czechos łow acko-radz ieck ie j u ro ­
czystość p rzekazan ia  Z w ią zko w i R a­
d z ie ck ie m u  11 w agonów  darów , o fia ­
row anych  przez na ród  czechosłow acki 
w  dow ód w dzięczności za pom oc p o ­
w ojenną.

C Z Y T E L N IA  R A D Z IE C K A

W  Pradze o tw a rta  zosta ła  b ib lio te ­
k a  i  c zy te ln ia  radziecka , zaw ie ra jąca  
ponad 6.000 tom ów  dz ie ł ro sy jsk ie j 
l i te ra tu ry  k lasyczne j i  współczesnej 
oraz d z ie ł naukow ych

U K Ł A D  R A D Z IE C K O -N O R W E S K I.

W  M oskw ie  podpisano  u k ła d  o w y ­
m ian ie  tow a row e j m iędzy  Zw iązk iem  
R a d z ie ck im  a N o rw e g ią ; p o s ta ł on 
p rz y ję ty  z entuzjazm em  p rzez spo­
łeczeństw o norw eskie . Praca norw es­
k a  podkre ś la  p rz y  te j o k a z ji, iż  za 
s tron y  Z S R R  n ie  staw iano n a jm n ie j­
szych naw et żądań n a tu ry  p o lity c z ­
nej i że Z w iązek  R a d z ie ck i zam ierza 
budow ać swą przysz łość  na trw a łe j 
w sp ó łp ra cy  m iędzyna rodow e j.

Z Ż Y C I A  O D D Z I A Ł Ó W  T O W A R Z Y S T W A

R O Z W Ó J N A S Z E J  D Z IA Ł A L N O Ś C I 
W  B IA Ł Y M S T O K U .

W o je w ó d z k i O d d z ia ł T ow arzys tw a  
P rz y ja ź n i P o lsko  - R adz ieck ie j w  B ia ­
ły m s to k u  w k ro c z y ł w  ro k  1947 z 640 
cz łonkam i, zgrom adzonym i w  9 ko ła ch  
te renow ych. Po ro k u  in tensyw ne j p ra ­
cy  o d d z ia ł l ic z y  5.125 cz łonków  i  60 
k ó ł te renow ych. Ten w ie lo k ro tn y  
w z ro s t lic zb y  k ó ł i  cz łonków  stanow i 
w y ra ź n y  dow ód ce low ych  m etod  p ra ­
c y  Z arządu  O d d z ia łu  oraz coraz w ię k ­
szej p o p u la rn o śc i idea łów , k rz e w io ­
nych  przez T ow a rzys tw o  w  naszym  
spo łeczeństw ie.

Z w ażn ie jszych  p rac i im p re z  orga­
n izow anych  p rzez o d d z ia ł na leży w y ­
m ie n ić  u roczystą  akadem ię, pośw ięco­
ną 29 ro czn icy  A rm ii R adz ie ck ie j, a 
zorgan izow aną w  d n iu  23 lu tego ub. r. 
w  T ea trze  M ie js k im . W  dn iu  pop rze ­
d za ją cym  tę u roczystość cz łonkow ie  
T o w a rzys tw a , ja k  co roku , o d w ie d z ili 
zn a jd u ją c y c h  się w  s z p ita lu  żo łn ie rzy  
radz ieck ich , k tó ry m  wręczono prezen­
ty-

W  d n iu  11 m a ja  ub. r. o d b y ł się 
d ru g i w o je w ó d z k i z jazd  T ow arzystw a , 
na k tó ry m  z ram ien ia  Z arządu  G łó w ­
nego b y ł obecny G enera lny  S e k re ta rz  
T -w a  ob. S. W ro ń s k i W  ram ach z jazdu  
zo s ta ła  zorgan izow ana akadem ia, k tó ­
ra , ja k  i  w szys tk ie  im p re zy  to w a rzy ­
s tw a, zg ro m a d z iła  lic zn ie  o b yw a te li 
B ia łegos toku . W  ty m  samym m ies ią ­
cu  zosta ła  u ruchom iona  b ib lio te k a - 
c z y te ln ia , k tó ra  jes t liczn ie  odw iedza ­
na przede w szys tk im  przez m łodzież.

O d d z ia ł b ia ło s to c k i b ra ł a k ty w n y  
u d z ia ł w  zo rgan izow anym  przez Za­
rząd  G łó w n y  .M ies iącu W y m ia n y  K u l­
tu ra ln e j P o ls k o -R a d z ie ck ie j1“ , w  ra ­
m ach k tó rego  za łożono w  św ie tlicach  
14 „k ą c ik ó w 1“ P rz y ja ź n i P o lsko -R a ­
d z ie c k ie j. W e  w szys tk ich  w iększych

za k ładach  p ra cy  o d b y ły  się p o g ad a n k i 
i  odczy ty  na tem at p rz y ja ź n i p o ls k o - 
ra d z ie c k ie j. W  szko łach  wyg łaszano 
rów n ież  odczyty , p rz y  czym  p o s iłk o ­
w ano się aparatem  „D ia s k o p " . W  B ia ­
ło s to ck im  ra d io w ę ź le  także  w yg ło szo ­
no  4 odczyty . 2 k in a  ob jazdow e w yś­
w ie t la ły  w  ciągu tego m iesiąca na te ­
ren ie  całego w o jew ództw a  w y łączn ie  
f i lm y  radz ieck ie . D n ia  26 p a źdz ie rn i­
ka  ub. r .  w ice m in is te r J. S ztache lsk i 
w y g ło s ił odczyt o w ym ian ie  k u ltu ra l­
ne j p o lsko -ra d z ie c k ie j.

Z ra c j i  roczn icy  b itw y  po d  Len ino  
p re legenci T ow arzys tw a  w y g ło s ili łą ­
cznie 32 re fe ra ty  w e w szys tk ich  m ia ­
stach p o w ia to w ych  i w iększych  osie­
d lach .

W  zw iązku  z trzydz ie s to le c ie m  R e­
w o lu c ji P a źdz ie rn ikow e j zosta ła  z o r­
ganizow ana uroczysta  akadem ia w 
T eatrze  M ie js k im , na k tó re j z ram ie ­
n ia  Z a rządu  G łów nego p rze m a w ia ł 
ob. G ebert, Przez rad io  odczyt o zna­
czeniu R e w o lu c ji P a źdz ie rn ikow e j w y ­
g ło s ił w iceprezes O d d z ia łu  B ia ło ­
s tock iego, p ro f. Jam iszew ski, R ów nież 
w  m iesiącu lis to p a d z ie  p re legenc i 
T -w a  w y g ło s ili w  szko łach szereg od­
czytów , u rozm aiconych  przezroczam i. 
D okonano w  c iągu tego m iesiąca eks­
h u m a c ji 105 z w ło k  ż o łn ie rz y  rad z ie c ­
k ich , k tó re  p rzew iez iono  na cm entarz 
w o jsko w y  i z łożono w  2 b ra tn ic h  m o­
g iłach . D la  uczczenia pa m ię c i p o ­
le g łych  w zn ies iono  p ro w izo ryczn y  
pom n ik . U roczystość ża łobna m ia ła  
c h a ra k te r p o d n io s ły  i  zg rom adz iła  
k i lk a  tys ię cy  osób. N a cm entarzu 
kape la n  w o jsko w y , k p t. K ło so w sk i 
o d p ra w ił litu rg ic z n e  m o d ły  żałobne, 
zakończone w zrusza jącym  kazaniem . 
P rzem ów ien ia  w y g ło s il i prezes O d­
d z ia łu  pose ł W e n g lik  oraz do­
w ódca d y w iz ji,  p łk . W ie lic zko . Po

ape lu  p o le g łych  n a s tąp iło  sk ładan ie  
w ieńców  przez w o jsko  i m łodz ież .

S zybk i ro zw ó j T ow a rzys tw o  zaw ­
dzięcza na te ren ie  b ia ło s to ck im  rów ­
n ież w s p ó łp ra c y  ze w szys tk im i p a r t ia ­
m i p o lity c z n y m i B lo k u  D e m o k ra ty ­
cznego o raz szeregiem  o rg a n iza c ji 
społecznych. T ow arzys tw o  d z ia ła  w  3 
ośrodkach: rob o tn iczym , ;im teli^|encji 
p ra cu ją ce j i  ro ln iczym .

W  p la n ie  p ra cy  na ro k  1948 p rze ­
w idz iane  jes t u ruchom ien ie  w łasne j 
ks ięg a rn i lu b  f i l i i ,  p rz y  k tó re jk o lw ie k  
z is tn ie ją cych  w  B ia ły m s to k u  ks ię ­
garń. O d d z ia ł w  da lszym  ciągu za­
m ie rza  organ izow ać odczy ty  z prze­
zroczam i w  szko łach  i św ie tlicach , 
p rz y  za k ładach  p ra cy  zarów no w  B ia ­
ły m s to k u , ja k  i  ośrodkach p o w ia to ­
w ych. R ów nież a kc ja  zak ła d a n ia  „ k ą ­
c ik ó w " w  św ie tlicach  robo tn iczych  i 
m łodz ieżow ych  będzie kon tynuow ana . 
„ K ą c ik i '1 te  grom adzą m a te r ia ł fo to ­
g ra ficzn y , p ra s o w y  i lite ra c k i.  O d ­
d z ia ł p ro je k tu je  w  po rozum ien iu  z Za­
rządem  G łó w n ym  w ys tępy  a rty s tó w  
ra d z ie ck ich . K on tyn u o w a na  będzie 
rów n ież  a kc ja  m a łych  w ys ta w  i ga­
b lo tek . O d d z ia ł p rzys tę p u je  do zorga­
n izow an ia  a rch iw um  fo togra ficznego, 
k tó re  będzie p ro w a d z iło  a lbum  jego 
dz ia ła ln o śc i. Bogato  p rzeds taw ia  się 
p rog ram  odczytów  i im prez.

W  ciągu na jb liższego  czasu zosta­
ną zorganizow ane z ja z d y  pow ia tow e  
i  m ie jsk ie , a w  m a ju  odbędzie  się 
z ja zd  w o je w ó d zk i. Ponadto  w  b. r. 
p rze w idz ian e  są 2 k o n fe re n c je  w o ­
je w ó d zk ie  z u d z ia łem  p rz e d s ta w ic ie li 
w szys tk ich  pow ia tów . O d d z ia ł dążyć 
bow iem  będzie do dalszego u a k ty w ­
n ien ia  d z ia ła ln o śc i o rg a n iza cy jn e j w  
teren ie , gdyż w zrost ilo ś c i cz łonków  
T -w a  uważa n a d a l za sw oje  podsta­
w ow e zadania, (r)
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Z ŻYCIA ZWIĄZKU RADZIECKIEGO
N A JP O P U LA R N IE JS I

P ISA R ZE

Pod koniec ubiegłego ro ku  
ukazały się w  Zw iązku  Radziec­
k im  s ta tys tyk i, dotyczące roz­
m ia rów  radzieckie j p rodukc ji 
książkowej w  ciągu 30-tu la t. 
Na podstaw ie tych  s ta tystyk 
można by ło  zestawić przegląd 
na jbardz ie j popu la rnych i  łu ­
b ianych  autorów  Zw iązku  Ra­
dzieckiego. N a jpoczytn ie jszym  
autorem  jest w  Z. S- R. R. M a- 
ks im  G o rk i j, którego dzieła b y ­
ły  wydane w  ZSRR w  66-ciu 
językach o łącznym  nakładzie 
44.594.000 egzemplarzy. D rug ie  
m iejsce za jm u je  A leksander 
Puszkin z 35.429.000 egzempla­
rzy. Na dalszych m iejscach zna j­
du ją  się L. N. T o łs to j— 26.459.000 
egz., Czechow —  18.386.000, Szo­
łochow  —  16.300.000, A- N. T o ł­
stoj —  16.700.000, i  I. S. Turge- 
n iew  —  12.432.000 itd .

Spośród pisarzy zagranicznych 
na jbardz ie j czytane są dzieła 
W ik to ra  Hugo, Maupasanta, 
Dickensa, R. Rolanda, Balzaca, 
Barbussa i  Szekspira.

K O M SO M O LC Y —  
Ł Y Ż W IA R Z E .

Po raz p ierw szy z in ic ja ty w y  
organ izacji bomsomolskich w  
b. r. w  Zw iązku  Radzieckim  zo­
s ta ły  zorganizowane masowe 
konkurenc je  łyżw ia rsk ie  człon­
ków  komsomołu i zw iązków  za­
wodowych. Ceł tych  pokazów to 
zainteresowanie m ilio n ó w  m ło ­
dych ludz i sportem  ły ż w ia r­
skim . Ponad trz y  tysiące na jle p ­
szych ły żw ia rzy  rosy jsk ich  fe ­
derac ji w zię ło  udz ia ł w  zim owej 
spartakiadzie RSRR na stadio­
nie „D ynam o“  w  M oskwie.

Z JA Z D  M Ł O D Z IE Ż Y  
KO M SO M O LSK IEJ.

W  M oskw ie odby ł się w  dniach 
od 21 do 24 stycznia zjazd sekre­
ta rzy  w ie jsk ich  organizacji kom - 
somolskich. Z jazd zw ró c ił na 
siebie uwagę całego społeczeń­
stwa radzieckiego. U dz ia ł w  
zjeździe w z ię li przedstaw iciele 
w ładz państwowych, w y b itn i 
uczeni, profesorow ie, agronomo­
wie, n a jw y b itn ie js i przedstaw i­

ciele kołchozów- Na zjeździe 
om ówiono m. inn. p lan pracy 
m łodzieży kom som olskiej w  ro ­
ku bieżącym  na w si i je j udzia ł 
w  walce o najlepsze tegoroczne 
urodzaje. Również w ie le  uw ag i 
poświęcono sprawom ośw iato­
w ym , k tó re  kom som olcy-ro ln i- 
cy uważają za jedno z na jw aż­
nie jszych zadań swego życia. 
Na samej ty lk o  U kra in ie  komso­
m olcy s tw o rzy li 30 tys. agrotech­
n icznych kó łek  samokształcenio­
wych.

TE A TR  C YG A Ń SK I.
W  M oskw ie is tn ie je  jedyny 

tea tr cygański na ca łym  świę­
cie. N azywa się „Rom en“ . Jego 
zespół tw o rzy  k ilk a  cygańskich 
rodzin, ja k  rów nież pisarze, m u­
zycy i  malarze, k tó rzy  z ty m  
teatrem  współpracują, a są z po­
chodzenia cyganam i. Teatr w y ­
chow uje ak to rów  we w łasnym  
studio. Odbywa podróże po ca­
ły m  Zw iązku  Radzieckim , od­
w iedzając m iejscowości zamie­
szkałe przez cyganów i  cygań­
skie kołchozy- O statn ią nowo­
ścią tego tea tru  b y ł dram at cy­
gańskiego pisarza Iw ana Rom- 
Lebied iewa p. t. „Bohaterska 
Pieśń“ . Treść u tw o ru  stanowią 
czasy n iem ieck ie j okupacji w  
M o łdaw ii, (r)

„W IE L K IE  D N I“.

W  M oskw ie grana jest obec­
nie znana nam z przekładów  
sztuka N. W irka: —  „W ie lk ie  
d n i“ . Sztuka poświęcona jest 
obronie S ta lingradu. A kc ja  je j 
rozg ryw a się: na przedpolach 
S ta lingradu, w  samym mieście, 
w  gabinecie S ta lina  na K rem lu , 
w  gabinecie Roosevelta oraz w  
sztabie fe ldm arszałka Paulusa.

B A J K I ESK IM O S K IE .
Państwowe W ydaw n ic tw o  

Naukowo-Pedagogiczne w yda ło  
w  językach rosy jsk im  i  eskimo­
skim  zb iór ba jek  eskimoskich.

„LE W  N A  PLA C U “.
T a k i jest ty tu ł  now ej sz tuk i 

tea tra lne j napisanej przez I l ję  
Erenburga.

„JEŹD ZIEC  M IE D Z IA N Y “
N O W Y  UTW Ó R G LIER A .

Nestor kom pozytorów  radzie­
ck ich  R. G lie r, znakom ity autor 
w ie lu  oper, baletów, sym fon ii, 
u tw o ró w  kam eralnych, w oka l­
nych i  instrum enta lnych , nap i­
sał now y ba le t p. t. „Jeździec 
m iedziany“  osnuty na s łynnym  
poemacie Puszkina pod tym  sa­
m ym  ty tu łem .

„Jeździec m iedziany“  w ysta ­
w iony  będzie w  Leningradzie  
w  Teatrze O pery i  Baletu.

ZJA ZD  K O M PO ZYTO R Ó W  
R A D ZIE C K IC H .

W  b. m. odbędzie się w  M o­
skw ie Z jazd K om pozyto rów  ra ­
dzieckich, w  k tó ry m  weźm ie 
udzia ł 500 kom pozytorów , dzia­
łaczy m uzycznych i k ry ty k ó w  
w szystk ich  re p u b lik  radzieckich.

O TW A R C IE  TEA TR U  
W  JA R O SŁA W IU .

W  Jaros ław iu  został ostatnio 
o tw a rty  nowo w ybudow any 
teatr. Uroczystość o tw arc ia  po­
łączono z koncertem , w  k tó ry m  
w z ię li udz ia ł a rtyśc i M icha iłów , 
K ru g liko w a , W ołod in  i  inn i. Na 
koncercie b y li obecni liczn i 
przedstaw iciele w ładz. W id o w i­
skowa sala tea tru  jest obliczona 
na 800 osób.

PO PER LO N A C H  
I  N Y LO N A C H  

CUD „Z K A P R O N U “.

Leningradzka fab ryka  „C zer­
w ony sztandar“  w yprodukow a­
ła  pończochy wykonane z synte­
tycznego w łókna  —  „kap ronu “ . 
Pończochy te są dwa razy cień­
sze od zw yk łych  jedw abnych 
i  w ie lok ro tn ie  trwalsze.

N A JW IĘ K S Z E  T U R B IN Y  
ŚW IA TA .

Zak ład  budow y maszyn w  
N ow o-K rem atorsku  w yko n yw u - 
je  ostatnio 6 tu rb in  w odnych dla 
„Dnięprogesu“ . Każda z n ich  
ma moc 100.000 kW , a rozm iar 
ich przewyższa dotychczas zna­
ne w y m ia ry  w  zakresie budow y 
tu rb in .
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R O ZB U D O W A  M O S K IE W ­
SK IEG O  METRO.

Tor m oskiewskie j ko le i pod­
ziemnej posiadał dotychczas 
długość 40 km . Obecnie, zgodnie 
z p lanem  rozszerzenia podziem ­
nej ko m u n ika c ji m ie jsk ie j w  
stolicy ZSRR, zostanie on znacz­
nie przedłużony.

W IE L K IE  PO LO W A N IA .

Na D a lek ie j Północy rozpo­
czął się w ie lk i sezon m yś liw sk i. 
Ponad 4 tysiące m yś liw ych  po­
lu je  na w ie w ió rk i (popie lice), 
sobole, gronostaje, niedźwiedzie, 
w i lk i  i  inne.

STA D IO N  SPORTOW Y  
N A  40 TYS. W ID Z Ó W  
W  S TA L IN G R A D ZIE .

W edług zatwierdzonego p lanu 
odbudow y dzie ln icy  m ieszkalnej 
S ta lingradu zbudowany tam  zo­
stanie w ie lk i stadion sportow y 
obliczony na 40.000 w idzów , 
z k ry tą  p ływ a ln ią , ko rta m i te n i­
sow ym i oraz gmachem in s ty tu ­
tu  k u ltu ry  fizyczne j. Poza ty m  
stanie rów n ież gmach opery, 
w ie lk i szpita l, dom y towarowe, 
szkoły, przedszkola, kaw iarn ie , 
sklepy oraz nowoczesne domy 
mieszkalne.

M in is te rs tw o  Z drow ia  czuwa 
nad zapewnieniem  kuracjuszom  
m aksim um  w ygód i  nad odpo­
w iedn im  przygotow aniem  sana­
to ry jnego  personelu lekarsk ie ­
go.

O bserwuje się w  ty m  zakresie 
dużą poprawę w  stosunku do 
zeszłego roku.

C Y W IL IZ A C JA  —  W  T U N ­
D R A C H  PÓŁNOCNEJ  

SYB ER II.

Psie i  ren ife row e zaprzęgi już 
od dawna n ie  są jedynym  środ­
k iem  lokom ocji w  północnych 
k ra jach  S yberyjskich. M im o to 
te niezm ierzone przestrzenie n ie 
zostały jeszcze ca łkow ic ie  zba­
dane. Rok rocznie w yjeżdża ją  
Z M oskw y naukowe ekspedycje 
w  celu badania bogactw  na tu ­
ra lnych  i  k lim a tu  okolic a rk- 
tycznych.

Mim© ciężkich w arunków  k l i ­
m atycznych ta jga  syberyjska 
poryw a p ięknem  p rzyrody 
i  mnogością zw ierzostanu. Gdy 
jednak przesuniem y się dalej na 
północ ta jga ustępuje m iejsca 
tundrom  i  tam, na bagnistych 
stepach o dn ie  w iecznie zamarz­
n ię tym , a o pow ierzchn i roz­

marzającej jedyn ie  w  lecie, zna­
leźć można już  ty lk o  k ilk a  ga­
tunków  m chów i  porostów, gdyż 
one jedyn ie  u trzym u ją  się w  
tym  klim acie.

M ieszkańcy tund ry , osiedleni 
ty lk o  na wybrzeżach m orskich 
ży ją  zasadniczo z  po łow u fok  
i  ryb . W  lecie tundra  ro i się od 
p tactw a (g łów n ie  wodnego). 
W a ru n k i życia są bardzo cięż­
kie. A le  czasy, k iedy  m ieszkań­
cy (Sarnojedzi) zdani b y l i  sami 
na siebie m in ę ły  z ch w ilą  usta­
len ia  się w ładzy radzieckie j. Po­
budowano liczne polarne stacje 
rad iow e zaopatrzone w  nowo­
czesny sprzęt. W prowadzono re ­
gu larną kom un ikac ję  lotniczą. 
Połączono w  ten sposób każde 
większe osiedle z resztą świata. 
U m ożliw iono  pomoc lekarską; 
przysłano nauczycieli. Rząd ra ­
dziecki ro b i wszystko, by u ła t­
w ić  życie m ieszkańcom podbie­
gunow ych tund r, (k tó re  stano­
w ią  p raw ie  10% całego obszaru 
ZSRR). A  je ś li ekspedycje nau­
kowe po I I  w o jn ie  św ia tow ej 
badające ten k ra j znajdą złoża 
m inera lne wówczas cyw ilizac ja  
w kroczy ju ż  ca łkow ic ie  w  życie 
szczepów wegetujących dotąd 
w  w arunkach p rym ityw n ych .

M IL IO N Y  M A N D A R Y N E K  
D L A  M O SKW Y.

W  A bchaz ji (G ruz ja ) w  jed ­
nym  ty lk o  sowchozie zebrano 
już  około 20 m ilionów  sztuk 
m andarynek. Z tego wysłano 
d la  m ieszkańców M oskw y 64
wagony.
? •

WODA SODOWA DDEHZA DO GŁOWY
\ i i„ 0STR0MECK01 leczy

[W yłqczne  przedstawicielstwo

CENTRAL. ZJEDNOCZENIE SPÓŁDZ. PRZEM.
W ARSZAWA, ul. K O SZYK O W A  35 

tel. 879-59

Z IM O W Y  SEZON  
K U R A C Y JN Y  w  ZSRR.

W  ZSRR sezon z im ow y uzdro­
w isk  i  sanatoriów  jest w  pełn i. 
Czynne są uzdrow iska Kaukazu, 
K rym u , G ru z ji, Rosji, U kra iny , 
Kazachstanu i  Ł o tw y .

Na p ierw szy k w a rta ł 1948 ro ­
ku  p rzew idu je  się frekw enc ję  
114.000 osób w  ty m  17.000 ze 
Zw iązków . We Wszechzwiązko- 
w ym  Obozie P ion ie rsk im  „A r -  
te k “  przebyw a w  okresie zim o­
w ym  700 dzieci miesięcznie.

Przedsiębiorstwo Budownictwa 
P r z e m y s ł o w e g o  sP. z ogr. 0dP.

CENTRALA: Warszawa, Plac 3 -ch  Krzyży, te l. 8 -5 3 -2 1
SPECJALNOŚĆ: Budownictwo Przemysłowe
O D D Z I A Ł Y  M I E J  SC O WE: Biuro Projektów, Lwowska 15

Oddział Warszawski, Plac 3-cli Krzyży róg Żurawiej
tel 8-53-21

Oddział Urządzeń Wodnych i Gazowniczych, Plac 3-ch 
Krzyży róg Żurawiej tel. 8-53-21
Odział Mechanizacji i Sprzętu Budowlanego, Bema 65 
(dawniej Zakłady Firmy Lilpop, Rau i Loewenstein 

ODDZIAŁY ZAMIEJSCOWE: Katowice z siedzibą w Gliwicach, 
Powstańców 4 tel. 47-10, 47-o9
Szczecin, Śląska 12 tel. 29-22

MAGAZYNY: Warszawa, Chmielna 69 tel. 8-53-91 
BOCZNICA WŁASNA: Warszawa-Cłówna-Towarowa, Kolejowa 69
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W  CENTRALNI Y  Z A R Z Ą D  
.  PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO

K A T O W I C E ,  UL. POWSTAŃCÓW Nr. 46 -  TELEFON Nr. 3 2 9 -  71
J a w o rz n ic k o -M ik o ło w s k ie  Z jednoczen ie  P rzem ysłu  W ęg low ego, M ys łow ice ,

D ąbrow sk ie  Z jednoczen ie  P rzem ys łu  W ęglowego, Sosnowiec,
K a to w ic k ie  Z jednoczen ie  P rzem ysłu  W ęgłowego, W e łnow iec ,
C horzow skie  Z jednoczen ie  P rzem ys łu  W ęglowego, C horzów ,

( R ud zk ie  Z jednoczen ie  P rzem ysłu  W ęglowego, Ruda Śl.,
B y to m sk ie  Z jednoczen ie  P rzem ys łu  W ęglowego, B ytom ,
Z abarsk ie  Z jednoczen ie  P rzem ysłu  W ęglowego, Zabrze,
G liw ic k ie  Z jednoczen ie  P rzem ysłu  W ęglowego, G liw ice ,
R y b n ick ie  Z jednoczen ie  P rzem ysłu  W ęglowego, R ybn ik ,
D o lnoś ląsk ie  Z jednoczen ie  P rzem ys łu  W ęglow ego, W a łb rz y c h ,
Z jednoczen ie  P rzem ys łu  W ęg la  B runa tnego, Żary,

w y k o n u ją  w sze lk ie  czynności .związane z e ksp lo a ta c ją  z łó ż  w ęg low ych  i  p row adzen iem  na leżących do 
każdego ze z jednoczeń za k ładów  górn iczych  i p rze m ys ło w ych .

Z J E D N O C Z E N IE  B IU R  P R O JE K T O W O  M O N T A Ż O W Y C H  D L A  G Ó R N IC T W A , K A T O W IC E , Z am ko w a  3
opracow u je  p ro je k ty  -i w y k o n y w u je  prace w chodzące w  zakres budow y, m ontażu i  rem on tu  urządzeń g ó rn i­
czych, m echanicznych i  energetycznych.

Z J E D N O C Z E N IE  F A B R Y K  M A S Z Y N  I  S P R ZĘ TU  G Ó R N IC Z E G O , Ś W IĘ T O C H Ł O W IC E , A rm ii  C zerw onej 30 

p ro d u ku je , rem on tu je  i  zbywa urządzen ia  m aszynow e i  sp rzę t górn iczy.

Z J E D N O C Z E N IE  P R Z E D S IĘ B IO R S T W  W IE R T N IC Z O -G Ó R N IC Z Y C H , K A T O W IC E , Z am kow a 3
p ro je k tu je  i w y k o n u je  ro b o ty  w ie rtn icze , górn icze, gó rn iczo -budow lane , podsadzkow e i  d ro g o w o -ko le jow e  

d la  p rze m ys łu  węglowego.

B IU R O  B U D O W L A N E  P R Z E M Y Ś L U  W Ę G L O W E G O , Z A B R Z E , R oosw elta  28
rem o n tu je  i  budu je  dom y m ieszka lne  oraz b u d y n k i p rzem ys łow e  d la  p rzem ys łu  węglowego.

C E N T R A L A  Z B Y T U  P R O D U K T Ó W  P R Z E M Y S Ł U  W Ę G L O W E G O , K A T O W IC E , K o śc iuszk i 30
posiada  w y łączne  p raw o  z b y tu  w ęgla kam iennego i  brunatnego, koksu, p ó łkoksu , b ry k ie tó w  i  w s z e lk ic h  
innych  p ro d u k tó w  p rzem ys łu  węglowego oraz w y k o n y w u je  w sze lk ie  czynności zw iązane ze zbytem  pa liw a , 

ja k  p rze ładunek  m orsk i i rzeczny, tran sp o rt, p row adzen ie  sk ła d ó w  węgla.

C E N T R A L A  Z A O P A T R Z E N IA  M A T E R IA Ł O W E G O  P R Z E M Y S Ł U  W Ę G L O W E G O , K A T O W IC E , P leb iscy tow a  36 
za o p a tru je  p rzeds ięb io rs tw a  pod leg łe  C en tra lnem u Z arządow i P rzem ys łu  W ęg low ego w  surowce, m a te r ia ły  
techn iczne  i w sze lk iego ro d z a ju  po trzebne u rządzen ia  —- d rogą  zakupów  w  k r a ju  i zagran icą.

C E N T R A L A  D O S T A W  D R Z E W N Y C H  D L A  P R Z E M Y S Ł U  W Ę G L O W E G O , K A T O W IC E , Zam kow a 3
zaopa tru je  p rzeds ięb io rs tw a  pod leg łe  C entra lnem u Z arządow i P rze m ys łu  W ęglow ego we w sze lk iego  ro d z a ju  
m a te r ia ły  drzew ne, p rzep row adza  m an ipu lac ję  drew na oraz p rze rab ia  je we w łasnych  i  obcych z a k ła ­

dach p rzem ysłow ych .

IN S T Y T U T  N A U K O W O -B A D A W C Z Y  P R Z E M Y S Ł U  W Ę G L O W E G O , K A T O W IC E , S taw ow a 19
przeprow adza  p race  badaw cze z zakresu m etod  e ksp lo a ta c ji w ęgla, wzbogacania i  p e tro g ra fii węgła, 
m echan izac ji gó rn icze j, chem icznej p rz e ró b k i w ę g la  itd .

O K R Ę G O W E  S T A C J E  R A T O W N IC T W A  G Ó R N IC Z E G O  D L A  P R Z E M Y S Ł U  W Ę G L O W G O  W  B Y T O M IU  
w raz z czterem a f i l ia m i:  w  Sosnowcu, B y to m iu , M ik o ło w ie  i  W a łb rz y c h u  —  czuw a ją  nad  bezp ieczeń­

stwem ko p a lń  i p ra cy  gó rn ika .

P rzeds ięb io rs tw a  adm in is trow ane  przez 77 ko p a lń  w ęgla  kamiennego,
C e n tra ln y  Z a rząd  P rzem ys łu  W ęglow ego: 9 ko p a lń  w ęg ła  brunatnego,

1 ko p a ln ia  łu p k u ,
191 za k ła d ó w  p rze tw ó rczych  i pom ocniczych.

P rzem ysł w ęg low y za tru d n ia  ogó łem  292.000 osób.

P o lsk i P rzem ysł W ę g lo w y  p r o d u k u j e :

w ęgie l ka m ien n y  i b ru n a tn y  pochodne p rz y  ko kso w a n iu  w ęgla :
ko ks  i pó łko ks , sm oła, benzol, s iarczan amonu, to lu o l, k sy lo l,

b ry k ie ty  z w ęgla kam iennego i brunatnego, na fta le n  i  gaz św ie tlny .

łu p e k  szamotowy,
m aszyny górn icze, a r ty k u ły  pom ocnicze d la  w łasnego u ż y tk u ,
p rą d  e le k tryczn y . cegła, szamot, k o p a ln ia k i.



Polski Przemysł Elektrotechniczny
Ośrodkiem, p rze m ys łu  e lek tro techn icznego  p rzed  w o jn ą  b y ła  g łów n ie  W arszaw a i razem  z je j upadkiem  

w  okresie  p ow stan ia  u le g ło  c a łk o w ite m u  -zniszczeniu w ile  pow ażnych  ośrodków  tego p rzem ysłu .

W  ogó lnej odbudow ie  k ra ju  p rze m ys ł e le k tro te ch n iczn y  s ta ł się fundam entem  nowoczesności te j odbudow y.

C a ły  p o ls k i p rzem ys ł, we w szys tk ich  sw ych  ga łęz iach  ocze k iw a ł dostaw  m aszyn i  u rządzeń  e le k tro te c h ­
n icznych , W arszaw a i inne  zburzone m iasta  cze ka ły  na in s ta la c je  sieci, na ra d io  i  te le fo n y , w s i na leża ło  się 
z e le k try fik o w a n ie . N a  zaspoko jen ie  ty c h  w szys tk ich  po trzeb  zaczą ł p racow ać p rzem ysł e lek tro techn iczny .

O siągn ięcia  w  te j d z iedz in ie  i lu s tru ją  następu jące  c y fry : w  ro k u  1945 p ro d u k c ja  p rze m ys łu  e le k tro te c h n i­
cznego w yn o s iła  za ledw ie  13% p rzedw o jenne j, ro k  1947 doszedł w  p ro d u k c ji do 60%  poz io m u  przedw ojennego, 
a p la n  na 1948 d a je  w yró w n an ie  w y n ik ó w  p rzedw o je n n ych .

C e n tra ln y  Z a rząd  P rzem ys łu  E le k tro techn icznego  posiada 62 fa b ry k i państw ow e, w  k tó ry c h  w y p ro d u k o ­
wano w  1947 ro k u  30.000 to n  a r ty k u łó w  e le k tro te ch n iczn ych , w a rto ś c i 160 m ilio n ó w  z ło ty c h  p rzedw o jennych , 
gd y  w  ro k u  1946 w yp rod u ko w a n o  ic h  17.360 to n  o w a rto śc i 81 m ilio n ó w  z ło tych .

D la  zrozum ien ia  w a rtośc i gospodarczej n ie  w ysta rczą  je d n a k  w  ty m  w y p a d ku  w ie lk o ś c i w  z ło ty c h  i  tonach, 
na leży jeszcze pam iętać, że za ty m i c y fra m i s to i na jczęśc ie j p raca  specjalna, w ykonyw ana  n ie  ty lk o  w ysoko  
w y k w a lif ik o w a n ą  ręką , a le  p raca  m ózgów p ra co w n ikó w  n a u k i, że za ty m i c y fra m i s to i in ic ja ty w a  w ynalazcza, 
w y s iłe k  k o n s tru k to ró w  i  w ie lo le tn ie  dośw iadczen ie  m a js tró w .

S przęt e le k tro te c h n ic z n y  p o lsk ie g o  w y ro b u  obs ługu je  ju ż  c a ły  p rzem ys ł. Już na  św. B a rba rę  1946 ro k u  
g ó rn icy  d o s ta li do rą k  wrębówikę p o lsk ie j p ro d u k c ji,  ju ż  w ęg ie l e ksp o rto w y  w yd o b yw a n y  je s t w łasnym  narzę­
dziem . K o le jn ic tw o , k tó re  ta k  szybko i ch lubn ie  u n o rm o w a ło  nasz tra n sp o rt, o trzym a ło  c a łk o w ite  i  te rm inow e  
zaopatrzen ie  w  in s ta la c je  e le k tryczn e  d la  w agonów  i lo ko m o tyw  oraz apa ra tu rę  sygna lizacy jną .

W szys tk ie  budow u jące  się fa b ry k i m u s ia ły  być zaopatrzone  w  s iln ik i i  apa ra tu rę  e le k tryczn ą  do  obrab ia rek, 
dźw igów  i  tra n s fo rm a to ró w . Ż a ró w k i, będące d o tą d  bolesną sp raw ą  tego p rzem ysłu , ju ż  te j z im y  48 r .  p rze ­
staną być luksusem  czarnego ry n k u . T rze c ia  fa b ry k a  żarów ek w  k ra ju , na jnow ocześn ie jsza  i na jw iększa , k tó ra  
p o w s ta je  w  W arszaw ie , zaspoko i p o trze b y  ludnośc i c a łk o w ic ie  i  da nadw yżkę  eksportow ą.

P ro d u k u je  się w ie le  a r ty k u łó w  p rzed  w o jn ą  w  Polsce n ie  w yrab ianych . T a k im i są a p a ra ty  m ie rn ic tw a  e le k ­
tro techn icznego, ta k im i a rtu k u ła m i je s t p ro d u k c ja  żarów ek 1000 w a tow ych , u rządzen ia  do a p a ra tu ry  te a tra ln e j, s il­
n ik i  g łębinowe.

P rzem ys ł e le k tro te ch n iczn y  w y k o n a ł swój p la n  ro c z n y  za ro k  1947 ju ż  w  lis topadz ie , a w yko n a n ie  N a ro ­
dowego P lanu  T rzy le tn ie g o  w  inw estyc jach , b u d o w n ic tw ie  i e le k try f ik a c ji k ra ju  za leżne jes t w  duże j m ierze 
od osiągnięć tego p rzem ysłu .

Sprzęt e lek tro te ch n iczn y , o p e ru ją cy  energ ią e le k try c z n ą  m usi być n ie  ty lk o  na  usługach  życia , a le  także  
stać na s traży  jego bezpieczeństwa w  stosunku do cz ło w ie ka  i  ob ie k tów  fa b rycznych  u ż y tk u ją c y c h  tę energię. 
D la tego  k ła d z ie  s ię  w ie lk i nac isk  na ja ko ść  a r ty k u łó w  e le k tro techn icznych . D la tego  pow o łano  do  życ ia  B iu ra  
S tu d ió w  p rz y  w ie lu  fa b ryka ch  i  Z jednoczen iach, k tó re  o p racow u ją  ko n s tru k c ję  fa b ry k a tó w  i czuw a ją  nad  
procesem  w ytw ó rczym . D la tego  w spó łzaw odn ic tw o  w  ty m  p rzem yśle  id z ie  w  k ie ru n k u  jakośc i, d la tego  C e n tra l­
n y  Z a rzą d  P rzem ys łu  E lek tro techn icznego  otacza op ieką  P aństw ow y In s ty tu t E le k tro te ch n iczn y , ja k o  ź ró d ło  
n a u k i w  s łużb ie  p rzem ysłu .

D yn a m iczny  rozw ó j p rze m ys łu  e lek tro techn icznego  zmusza do spec ja lne j tro s k i o m łodz ież , k tó ra  pośw ięc i 
się te j p racy.

N ow e fa b ry k i, ja k  ża rów ek i  au tom a tycznych  c e n tra l w  W arszaw ie, fa b ry k a  s y g n a liz a c ji k o le jo w e j 
w  W e lnow cu , w ie lk ic h  m aszyn e le k tryczn ych  we W ro c ła w iu  i  in n e  będą p o trze b o w a ły  now ych  in żyn ie ró w  
m a js tró w  i  fachow ców .

W  20-tu  szko łach  p rzem ys łow ych  fa b rycznych  k s z ta łc i się p rzysz łe  k a d ry , k tó re  zapew n ią  p rze m ys ło w i do­
p ły w  w yuczonych  i  w yspec ja lizow anych  p raco w n ikó w , a m ło dz ieży  udostępn ią  in te re su ją cy  i  p o p ła tn y  fach.

O d p rzem ys łu  w  duże j m ie rze  penetrow anego w  ok re s ie  m iędzyw o jennym  przez obcy k a p ita ł, k tó re m u  za ­
leża ło  je d yn ie  na w y c iśn ię c iu  ja k  n a jw ię kszych  do ra źn ych  ko rzyśc i, p rze sz liśm y  do  opartego na  zd ro w ych  
podstaw ach p rzem ys łu  państw ow ego, k tó ry  p ra cu je  n ie  ty lk o  d la  pow iększen ia  d ó b r gospodarczych k ra ju  w  o k re ­
s ie  obecnym, ale k tó r y  p rzez d ługo te rm inow e  -i p lanow e in w e s tyc je  zapew n ia  c ią g ły  dynam iczny  rozw ó j, postęp 
i nowoczesność p ro d u k c ji,  , M , r



PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

„ B E T O N -S T A L "
WYKONUJE ROBOTY BUDOWLANE W ZAKRESIE 

INŻYNIERII LĄDOWEJ NA TERENIE 
C A Ł E G O  K R A J U

P O S I A D A  WYKWALIFIKOWANY PER SO N EL 
I CIĘŻKI SPRZĘT IN ŻY N IE R YJN Y
WARSZAWA, UL. NOWOGRODZKA 40 TEL. 871-41 ,  87 1-42

C E N TR A LN E  ZJEDNOCZENIE  
SPÓŁDZIELNI PRZEMYSŁOWYCH
Oddział w Warszawie, ul. Koszykowa 35

U ruchom ił P unkt Zbytu  Detalicznego N r 5 p r z y  ul. M a r s z a ł k o w s k i e j  53 a

Poleca Szanownym Odbiorcom bogato zaopatrzony 
asortyment artykułów biurowych i pomocniczych
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E  

PRZYJMUJEMY ZAMÓWIENIA TELEFONICZNIE. — TELEFON 879 * 59

PO W SZECHNA
SPÓŁDZIELNIA

W A R S Z A W A - P O Ł U D N I E
w Warszawie,  Al .  Niepodległości 130 

—= —  teł. 4-11- 78  — — —

Z A W I A D A M I A  ŻE:

D nia  21 lutego b. r. zastał o tw a rty  sklep w łók ienn iczy  p rzy  ul. Puławskiej Nr 26 
dobrze zaopatrzony we w szystkie  m aterja ły, p ł ó t n a ,  k o n f e k c j ę ,  g a l a n t e r i ę  
Jest to 51»szy sklep Spółdzielni. Spółdzielnia prow adzi 5 sklepów w łók ienn iczych ’ 
3 m ydlarskie , 2 mięsno - w ędlin iarskie , 1 nab ia łow y i 40 spożywczo - ko lon ia lnych 

Posiada w łasny magazyn, tabor samochodowy oraz w y tw ó rn ię  wędlin . 
Z r z e s z a  7.000 c z ł o n k ó w

C E N T R A L N E  B I U R O  
OBROTU M A S Z Y N A M I

P rz e d s ię b io rs tw o  P ańs tw ow e  

z a w i a d a m i a ,  ż e  

CENTRALA BIURA  
dawniej, Pruszków, Sienkiewicza 19 

mieśc i  się obecn ie 
w W a rs za w ie , ul. Wspólna 35/14

Z u p o w a ż n ie n ia  M in is te rs tw a  P rz e m y s łu  i  H a n d lu  

WYSYŁA ZA GRANICĘ G RZYBY SISZOAE

SPÓŁDZIELNIA

„ L A S “
A d re s  d la  k o re s p o n d e n c ji i  p rz e s y łe k  p o c z to w y c h  
Spółdzieln ia „Las“, W arszaw a, u l.  A s fa lto w a  9

A d re s  d la  o so b is tych  z leceń  
Sklep Spółdzielni „Las“, W arszaw a, P lac 3-cb 

K rz y ż y  18 w  g o d z in ach  od 9 d o  14



POLSKI PRZEMYSŁ CHEMICZNY W  R. 1947
R a k  1947 s ta ł się da lszym  pow ażnym  sukcesem po lsk iego  p rzem ys łu  chemicznego.

«
Postaw ione  p rzed  n im  zadania, w y ją tk o w o  trud n e  i skom p likow ane  zw łaszcza na odc in ku  p ro d u k c ji a r ty ­

k u łó w  podstaw ow ych : ja k  k a rb id , naw ozy sztuczne, b a rw n ik i, sm oła drogowa i papow a, opony i  innych  zosta ły  
w ykonane.

U sta lona  w  p la n ie  gospodarczym  w artość p ro d u k c ji na 561,5 m ilio n a  z ło ty c h  w /g  cen w  1937 r .  (w iększa 
o 40%  od w a rto śc i p ro d u k c ji z ro k u  1946 zosta ła  nie ty lk o  os iągnięta a le  co w ięce j p rzekroczona  o 2 ,4% .

B y ło  to  w yn ik ie m  o fia rn e j w sp ó łp ra cy  ro b o tn ik ó w  i  in żyn ie ró w  w  zak ładach, zjednoczen iach, i  cen tra lnym  
zarządzie , k tó rz y  n ie je d n o k ro tn ie  d o ko n yw a li czynów  w p ros t nadm iernych .

-■ —'
P rzy  o lb rzym im  zróżn ico w a n iu  p ro d u k c ji p rzem ys łu  chem icznego n ie  wszędzie uda ło  się osiągnąć p ro d u kc ję  

p rze w idz ian ą  w  p lan ie . N ie d o b o ry  te  zo s ta ły  jednakże skompensowane w y tw o rzen iem  ponad p la n  innych  w aż­
nych  d la  gospoda rk i k ra jo w e j dóbr ja k  n a p rz y k ła d :

b a rw n ikó w  130,8% p lanu , azo tn iaku  104,1% , sa le irz a k u  105,8%, azotanu amonu 141,3% , opon w sze lk iego 
ro d z a ju  135,1% , p ły t  podeszw ow ych 142,8% , b ie li cynko w e j 117,2% .

Równocześnie w  szeregu w ypadkach  p rzekroczono  p ro d u k c ję  p rzedw o jenną  (z ro k u  1937) jaik n a p rz y k ła d : 
b a rw n ik ó w  o 4 % , azo tn iaku  o 77,4% , azotanu amonu o 192,4%, opon o 11 ,8% , p ły t  podeszw ow ych 387,8% , 
su p e rfo s fa tu  o 12,0% .

F a k t ten zas ługu je  na ty m  w iększą uwagę, że w szys tk ie  w ażn ie jsze fa b ry k i lic z ą  ponad 20 la t , a z tego 
p o ło w a  ponad la t 50.

N ieza leżn ie  od w y s iłk ó w  nad w ykonan iem  p la n u  państw ow ego przep row adzono  w  da lszym  c iągu  pracę in ­
w e s tycy jn ą  g łów n ie  w  p rzem ysłach, sodowym , nawozów sztucznych, zw iązków  organ icznych, p rze tw o ró w  gum o­
w ych , d e s ty la c ji sm o ły  w ęg low e j, kw asu s iarkow ego i  ka rb id u .

U ruchom iono  12 now ych fa b ry k  z k tó ry c h  n a jw a żn ie jszym i są: F a b ryka  Z w ią zków  A zo to w ych  —  M ościce, 
f - k i  kw asu s ia rkow ego —  w  P oznaniu , w  G dańsku i  G liw ic a c h  oraz Z a k ła d y  Suchej D e s ty la c ji D rzew a w  G ry ­
f in ie  k; Szczecina. Z fa b ry k  ty c h  F a b ryka  Z w ią zków  A zo tow rych w  M ościcach osiągnęła ju ż  p rzedw o jenną  z d o l­
ność p ro d u k c y jn ą  m im o c a łk o w ite g o  zdem ontow an ia  i  w yw iez ien ia  przez N iem ców1 urządzeń w  okres ie  w a lk  
w  1944 r . Na sku tek p rzep row adzonych  in w e s ty c ji w z ro s ła  zdo lność p ro d u k c y jn a  fa b ry k  sody o 45% , fa b ry k  
b a rw n ik ó w  o 40 % , fa b ry k  gum owych o 4 5 % , fa b ry k  c h lo ru  o 9 0 % , F a b ry k  Z w ią zków  azotow ych w  C horzow ie  
o 15% , zaś z a k ła d y  w ęg lo -pochodne są ju ż  zdo lne do p rze rob ien ia  sm o ły  ze w szys tk ich  koksow n i i  .gazowni 
w  Polsce.

W ie le  uw agi pośw ięcono p racom  badaw czym . W  In s ty tu c ie  P rzem ysłu  Chemicznego p rzep row adzono  badania 
na d  se tkam i zagadnień z k tó ry c h  d z ie s ią tk i ukończono w  s k a li la b o ra to ry jn e j' pó łtęchn iczne j i techniczne j' co 
p o z w o liło  u ruchom ić  77 now ych  p ro d u k c ji,  zaś 40 d a lszych  jes t w  osta tecznym  rozp racow an iu .

N a leży te  uśw iadom ien ie  społeczne i sta le  p row adzona  a kc ja  szko len ia  zawodowego w śród  za łóg d o p ro w a ­
d z iła  do  p rzekroczen ia  p rze dw o jenne j w yd a jn o śc i p ra cy  a u d z ia ł p rze c ię tn y  kosz tów  rob o c izn y  w a rto śc i ca łe j 
p ro d u k c ji spad ł do 15% . M im o  tego w yda jność p ra cy  n ie  osiągnęła jeszcze swego p u n k tu  szczytowego tak , że a kc ja  
w spó łza w o d n ic tw a  p ra c y  k tó rą  C e n tra ln y  Zarząd P rze m ys łu  Chemicznego otacza spec ja lną  op ieką  p rzyczyn i 
się do dalszego w yda tnego  w zrostu .

W  ogó lnym  w yśc igu  p racy  n iezapom niano  o w yna lazczośc i k tó ra  zyska ła  sobie w ie lk ą  popu la rność w śród  
ro b o tn ik ó w  i in żyn ie ró w  p rzem ys łu  chemicznego. Św iadczą o tym , zgłaszane nowe p o m ys ły  k tó re  odpow iedn io  
zastosowane p rz y c z y n ia ją  się do podnies ien ia  w yd a jn o śc i i  ja kośc i p ro d u k tó w  oraz poczyn ien ia  n ie je d n o k ro tn ie  
ba rdzo  pow ażnych oszczędności. W yp łacane  prem ie  osiąga ją  ,w  szeregu w yp a d kó w  se tk i tys ię cy  z ło tych .

O czyw iśc ie  że o lb rzym i w y s iłe k  po lsk iego  chem ika zos ta ł ocen iony p rzez w ładze  cen tra lne  k tó re  o to czy ły  
go sta ranną opieką, da jąc mu możność dowolnego k o rz y s ta n ia  z a k c ji w czasowej, s tw a rza jąc  sieć p rzych o d n i 
d la  M a tk i i  D ziecka, a m b u la to rió w  le ka rsk ich  zaś d la  sp e c ja ln ie  p o trzebu jących  pom ocy p re w e n to ria  w  o k o li-  
cach podgórsk ich .

R ównocześnie n ie  zan iedbu je  się sp ra w y  zapew n ien ia  p rzem ys łow i chem icznem u w y k w a lif ik o w a n y c h  s ił 
fachow ych, czego na jlepszym  dowodem  są prace p rzygo tow aw cze  p rz y  T echn icum  C hem icznym  w  G liw ica ch .

Poważne dotychczasowe osiągnięcia p rzem ys łu  chem icznego po zw a la ją  w ie rzyć , że ro k  1948 p rzyn ies ie  n ie  
ty lk o  dalsze sukcesy w  w alce o podn ies ien ie  s to p y  życ io w e j sze rok ich  mas ludności, lecz p o zw o li rów n ież na 
w ię kszy  n iż  dotychczas ekspo rt d la  za jęc ia  na ry n k u  św ia tow ym  należnego nam  m ie jsca.



C t j  t \  CENTRALA HANDLU 
• -Hu U .  D E T A L I C Z N E G O

P O L . ZW . b. W I Ę Ź N I  P O L I T Y C Z N Y C H  
S P R ZE D A JE  A R T Y K U Ł Y  W Ł Ó K IE N N IC Z E  
i  O D Z I E Ż  w 274 S K L E P A C H

C . H . D .  w C A Ł E J  P O LS C E  P O S IA D A  
7 W Y T W Ó R N I  i  S Z W A L N I

ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE 
O K R Ę G U  Ł Ó D Z K I E G O

ŁÓDŹ, UL. PIOTRKOWSKA 58
Z A T R U D N I : w y k w a l i f i k o w a n y c h  i n ż y n i e r ó w  e l e k t r y k ó w  i m e c h a n i k ó w  

t e c h n i k ó w  e l e k t r y k ó w  i m e c h a n i k ó w  
k r e ś l a r z y

m a j s t r ó w
m o n t e r ó w

k s i ę g o w y c h

Z G Ł O S Z E N IA  2  Ż Y C IO R Y S E M  P R Z Y J M U J E  W Y D Z I A Ł  P E R S O N A L N Y

ŁÓDZKIE TOWARZYSTWO 
E L E K T R Y S Z M E  s. *.

pod Zarządem  Państwowym

(Elektrownia Łódzka)

ZAANGAŻUJE OD ZARAZ;
1 inżyniers^iektryko

dla wydzia łu ruchu

1 iniyniera-dekłryka
dla wydziału sieci

łeehnikćv/-@iekiryków
¡i

f&chntków-mechaników 
kreślarzy konstrukcyjnych 
kreślarzy maszynowych

P o ż ą d a n e  s q  s i ł y  z  d ł u g o l e t n i ą  p r a k ­

t y k ą  i k w a l i f i k a c j a m i

Zgłoszenia wraz z podaniem życiorysu, 
odpisom świadectw i zaświadczeniem 
ostatniego miejsca pracy k ierować do

WYDZIAŁU PERSONALNEGO,
u l .  D a s z y ń s k i e g o  5 3 ,  p o k ó j  2 5

f t l l l Ę 0 Z Y ! i A R 0 D 3 W l  E K S P E D Y T O R Z Y

C. HARTWIG s. a .
W A RSZAW A , ZG ODA 3

Telefon 88-620
Adres telegraficzny: G E H A R T W I G Z A  

ROK ZAŁOŻENIA 1358

O D D ZIA ŁY  W  KRAJU: B ydgoszcz. C zę s to ch o w a , E lblcjg, 
G d a ń sk , G d y n ia . G liw ic e , G orzów , Je len ia  G ó ra , 
K a lisz , K a to w ice , K ra k ó w , L u b lin , L w ó w e k , Łódź, 
M ięd zy les ie , O po le , P a b ia n ice , P oznań, P rzem yśl, 
Radom , S k ie rn ie w ice , S łub ice , S łupsk, Szczecin, 
T e resp o l, T om aszów  M azow ., T o ruń , W a łb rzych , 
W arsza w a , W ro c ła w , Z e b rzyd o w ice , Z d u ń ska  
W ola , Ż u ra w ic a

PRZEDSTAWICIELSTWA ZAGRANICZNE:
C. Hariwig Inc. New York,
C. Hariwig, A. C. Warszawa, Agen­
tur Wien,
PSA Transport Lid London,
PSAL S. A. Antwerpia 
Botrans SARL. Paryż

oraz korespondenci we wszystkich innych krajach Europy
Transporty kolejowe i samochodowe. Wagony 
zbiorowe. Cienie. Magazynowanie. Ubezpie­
czenie przesyłek. Przeładunki morskie masowe 
= = = = = =  i drobnicowe. Inkaso. = = = = =



,  ̂ f  ̂ S P O Ł E C Z N E
O  I  jD  P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  
— -  BUDOWLANE

CENTRALA GOSPODARCZA 
SPÓŁDZIELNI BUDOWLANYCH

R E A L I Z U J E  P R O G R A M  
O D B U D O W Y  K R A J U
WSPÓŁPRACUJE W ODBUDOWIE MIAST I WSI 
PROWADZI WYTWÓRNIE MATERIAŁÓW BUDOWL.
P R O W A D Z I  B I U R A  S T U D I Ó W  I Z A K Ł A D Y  
Z W I Ą Z A N E  Z U S P R A W N I E N I E M  P R A C Y  
SZKOLI FACHOWO W ZAKRESIE BUDOWNICTWA 
S Z E R Z Y  I D E E  S P Ó Ł D Z I E L C Z O Ś C I

W Y K O N Y W A
D R O G I  I M O S T Y  — R O B O T Y  B U D O W L A N E  
Z A P O R Y  W O D N E  — R E G U L A C J E  RZEK 
R.O B O T Y E L E K T R Y F I K A C Y J N E  
U R Z Ą D Z E N I A  K O L E J O W E  
U R Z Ą D  jZ f E N I  \A [Z D R O W O T N E

C E N T R A L A : Warszawa, Al. Stalina Nr 37

O D D ZIA ŁY :
Główny, Warszawa, Stalina 37 
Okręgu Warszawskiego, Warszawa,

Poznańska 38 
OddziaL Robót Inżynierskich, W ar­

szawa, Stalina 37 
Białystok, Kraszewskiego 22 
Bydgoszcz, Mickiewicza 5 
Katowice, 3-go Maja 23 
Kraków, Karmelicka 46 
Lublin, Bernardyńska 15 
Łódź, Piotrkowska 171 
Olsztyn, Partyzantów 12 
Poznań, Mielżyńskiego 26/27 
Radom, Żeromskiego 60 
Rzeszów, Chopina 31 
Sopot, W ybickiego 30 
Szczecin, 5-go Lipca 45

Wrocław, Gen. Świerczewskiego 43 
Grupa Morska Gdynia, A l. Zjedno­

czenia przy Basenie Prezydenta 
Specjalne Roboty Przemysłowe, G li­

wice, Rynek 22 
Oddział Robót Morskich—Szczecin 
Fabryka Papy, Jelenia Góra, Le­

gnicka 13
Posadzkarnia, Wrocław, Jana D łu ­

gosza 44
Zakłady Przemysłu Drzewnego, Do­

brodzień, ul. Wojska Polskiego 10 
Zakłady Przemysłu Drzewnego, 

Prądnik (G. Mąsk), Powstańców 10 
Zakłady Przemysłu Drzewnego, Za-

gańsk



ŚWIEŻO ULEPSZONA PRODUKCJA

#

NOWE RECEPTY C H E M IC Z N E

PAPIER Ś W I A T Ł O C Z U Ł Y
ii F O T O  U  D"

BYDGOSZCZ GORZÓW WARSZAWAG D A Ń S K SZCZECIN K I E L C E KRAKÓW
B I E L S K O KATOWICE Sprzedają Hurtownie Ł Ó D Ź RZESZÓW
jelenia góra POZNAŃ BIAŁYSTOK OLSZTYNWROCŁAW L U B L I N

C E N T R A L I  Z B Y T U
P R Z E M Y S Ł U  P A P I E R N I C Z E G O

l i l l ł - W m Ż I T  I Y S S 1 E K KOLORY i FORMATY DO WYBORU

G w a r a n t o w a n a  aktywność na pół roku

ROK ZAŁOŻENIA 1932

Warszawska Spółdzielnia Ogrodnicza
C E N T R A L A :  W arszaw a, Al. Jerozolimskie 15, iel. 865-48 

ODDZIAŁY: Kałowie©, Gdańsk, W rzeszcz, G dynia  
Skrót l#iecrr. „WARSWAR"

H U R T  P Ó Ł H U R T  d e t a l
W ARZYW A, OW OCE, NASIONA, NAWOZY. DRZEWKA

----- ~ = ---- ■ E K S P O R T  W A R Z Y W  .......... ....... .........
WŁASNE MAGAZYNY, SKŁADY, PRZETWÓRNIE i' SKLEPY

TRANSEUROPA
Sp. Z o. o.

P r z e d s t a w i c i e l s t w a  
F i r m  Z a g r a n i c  z n y c h 
W A R S Z A W A ,

Szpitalna 6 tel. 8-77-84

Eksport

SPÓŁKA PRACOWNIKÓW FABRYKI

„ P A R Y S Ó W “
Sp. z og r odp.

W arszaw a 27 — Szosa Powązkowska
Adres poczt i te legr W arszawa 2 7  -  „Parysów"

. . .  , P R O D U K U J E
Wyroby kute

gorąco-prasowane tfoczone i c iągnione

N arzędzia i zestawy narzędzi
strzem iona, munsziuki wędzidtowe, okucia do 
uprzęży wojskowej



CENTRALA GOSPODARCZA 
S P Ó Ł D Z I E L N I  PRACY W Y T W Ó R C Z E J

Spółdzielnia: z ;odp. udział.

Z A R Z Ą D :  Warszawa, ui, N ow y Św iat 64 tel. 8-88-31, 8-70-87, 8-30-82, 8-30-83

ODDZIAŁY:
W a rs za w a , ul. N o w y  Ś w ia t 64 
Łódź, id .  P io trk o w s k a  6 
K a to w ic e , ul. M ic k ie w ic z a  14 
K ra k ó w , u l. P o to c k ie g o  18 
P o zn a ń , ul. M ic k ie w ic z a  56 
K ie lc e , ul. S ie n k ie w ic z a  69 
G dań sk-S ap ot, ul. B ie ru ta  42 
J e le n ia  G ó ra , u L l-g o  M a ja  43a 
Szczecin, ul. Z. F e lcza ka  14

PRZEDSTAWICIELSTWA:
L ub lin , ul. Zamojskiego 21 m 15 
T o ru ń , ul. Mostowa 11 m 4 
W ro c ła w , ul. O fia r Oświęcim­

skich 41-43
O lsztyn, ul. Kopernika 13

EKSPOZYTURY:
Z a k o p a n e , ul. K rupów ki 632 
R zeszów , ul. Jagiellońska 8a

ZAOPATRUJE w SUROWCE i PÓŁFABRYKATY:
vi" i* *.

Spółdzielnie Pracy Wytwórczej branży włókienniczo-konfekcyjnej, skórzanej dawniej 
metalowo-elektrotechnicznej, chemicznej i wyrobów przemysłu ludowego i artystycznego

P R O W A D Z I SPR ZED A Ż; H U R TO W Ą  W Y R O B Ó W  S P Ó Ł D Z IE L N I PRACY

P O L S K I E  T O W A R Z Y S T W O  H A B D L l i  Z A G R A B S C Z H E G 9
Uk ELEKTRGTTECEiNiKi

))E L E M r  m f  M«
Sp. z O. O.

w  a r  s z a  w a, P u ł a w s k a  29
T e l. 4 .0 ? -5 4 , 4 .3 5 -4 6 , 4 .3 0 -2 ? , 4 .2 5 - l i

E K S P O R T  i I M P O R T
a r t y k u ł ó w  e l e k t  r » t e c h n i c z n y c h

Redaguje Kom itet pod przewodnictwem w icem inistra K u ltu ry  i  Sztuki LEONA KRUCZKOW SKIEGO.

PR EN U M ER A TA : rocznie (12 nr.) — z l 400, półrocznie (6 nr.) — zł 220, kwarta ln ie (3 nr.) — zł 120, 
Prenumeratę można wpłacać w  każdym urzędzie pocztowym na konto Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
k ie j w  PKO. Warszawa, N r 1-4769 z zaznaczeniem ,,prenumerata z a ..........egz. mieś. „P rzyjaźń“  od dnia ................

OGŁOSZENIA: obowiązuje cennik ogłoszeń nr. 5

ADRES REDAKCJI miesięcznika „PRZYJAŹŃ“ : Warszawawa, Al. Stalina 26, tel. 87-948.
„  AD M IN ISTR ACJI: Warszawa-Praga, Ratuszowa 21 (Rlok III) , tel. 64-02.

Adm inistracja jest czynna codziennie, oprócz niedziel i świąt w godz. od 9 — 15, w  soboty w godz. 9 — 13.

Wydaje ZARZĄD GŁÓWNY TOWARZYSTWA PRZYJAŹNI POLSKO-RADZIECKIEJ

Zakłady Graficzne „Autom a“  Warszawa, W ileńska 7. B - 47772



Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E
S P Ó Ł D Z I E L N I

» W S P G Ł .P R / fiC/S «
TOWARZYSTWA PRZYJAŹNI POLSKO-RADZIECKIEJ

Warszawa, Ratuszowa 21 (Blok III), Tel. 64-02

w y k o n u j ą  w s z e l k i e  r o b o t y  
wchodzące w zakres drukarstwa

C E N Y  U M I A R K O W A N E

M a t e r i a ł y  i Przybory K r e ś l a r s k i e  i M a l a r s k i e  
W y ś w i e t l a r n i a  P l a n ó w  i R y s u n k ó w

Przedsl. Szwedzkie Febr. Maszyn do wyśw.

SKA! STOCKHOLM
ST. SZYMAŃSKI I CYGAŃSKI

W A R S Z A W A
W ilc z a  32 —  tel. 8-75-89

8  Q]W O Ś Ć !  JEPY8 A W  POLSCE 1 

Najnowsze [maszyny zagran iczne

MECHANICZNO - CHEMICZNA

»PRALNIA WŁOSKA«
M A R S Z A Ł K O W S K A  5 9

{£ (róg Koszykowej)

P I E R Z E  T Y L K O  I NA S U C H O  
wszelką garderobę wełnianą, jedwabną, 
futra, dywany, krawaty, rękaw iczki i  tp.

Kia żądan ie  w ykonujem y w ciągu 5-cin godz.

K S I Ą Ż K I BELETRYSTYCZNE I NAUKOWE
W J Ę Z Y K U  R O S Y J S K I M  I P O L S K I M

P Ł Y T Y  g r a m o f o n o w e  I N U T Y

o r a z

W S Z Y S T K I E  P I S M A  I C Z A S O P I S M A  
WYCHODZĄCE W ZWIĄZKU RADZIECKIM

P O L E C A J Ą

KSIĘGARNIE SPÓŁDZIELNI „WSPÓŁPRACA"
Tow arzystw a P rzy jaźn i Polsko -  R adzieckie j

W A R S Z A W A .  KRÓLEWSKA 2 i MARSZAŁKOWSKA 92 -  B Y D G O S Z C Z ,  1 MAJA 30



CENA NUMERU ZŁ. 40 -kap /yo  AK Miny y
BIBLIOTEKA

UNIWERSYTECKA
GDAŃSK

CEHTRALA ZBYTU PRZEMYSŁU
W A R S Z A W A ,  UL. Z IE L N A  4 9
Skrót telegraficzny C entra li i  -wszystkich placówek:

„CENT M I N “
Telefon;: 888.37, 861.13

Dostarcza następujące materiały budowlane przez swoje Biura Sprzedaży:

BIURO SPRZEDAŻY  
SZKŁA

W arszaw a, Z ie ln a  49 
Tel. 661*13

i B IURO SPRZEDAŻY  
WAPNA

W arszaw a, W olska" 103 
Tel. 679-62

BIURO SPRZEDAŻY  
CERAMIKI

W arszaw a, ¡Wolska 103 
Teł. 679*62

Wapno palone
„  hydratyzowane 
„  hydrauliczne 

Kamień wapienny^ 
Mączki wapienne 
G rys ik i marmurowe

BIURO SPRZEDAŻY  
K A M IO N K I

Ziębice, P I. W olności 2 
Tel. 4-40J

P ły tk i wykładzinowe mrozood- 
porne

K lin k ie r budowlany i  w yk ła ­
dzinowy

Kamionka kwasoodporna 
„  gospodarcza
„  sanitarna
„  kanalizacyjna

Fajans sanitarny!
P ły tk i wykładzinowe fajansowe 

„  posadzkowe 
W yroby szamotowe 
Cegła budowlana 
Pustaki stropowe 
Dachówki i  gąsiory 
Kafle białe i  kolorowe 
D oniczki 
D r e n y

BIURO SPRZEDAŻY] 
PAPY I  IZOLACJI 

Katow ice, W arszaw ska 12 
Tel. 331-41

Papa smołowcowa 
bitum iczna 

Przędza szklana 
Maty z przędzy szklanej 
Wełna mineralna]]
Sznury z w ełny m ineralnej
Cegła term olitowa
Masy izolacyjne azbestowo-

okrzemkowe

Szkło ciągnione 2—6 mm. 
„  lane 3—7 mm 
„  zbrojone 
„  ornamentowe 
„  katedralne 

Cegły i dachówki szklane

BIURO SPRZEDAŻY  
SUROWCÓW MINERANYCH  
Jelen ia  G óra, 3*go M a ja  60 

Tel. 22-65
Gips sztukatorski 

„  modelarski 
S k a l e ń  
A nhydryt 
Magnezyt 
D olom it 
Kaolin surowy 
G lin k i białe 

„  czerwone 
Kwarc

O dbiorcy sektora państwowego, oraz dystrybutorzy proszeni są o zgłaszanie zapotrzebowań kwarta lnych 
bezpośrednio do poszczególnych B iur Sprzedaży na dwa miesiące przed rozpoczęciem kwartału, zaś bie­

żących zamówień do dnia 15-go każdego miesiąca na miesiąc następny.
O dbiorcy sektora prywatnego oraz zakłady podległe D yrekcjom ^ Przemysłu Miejscowego, proszone są 

o składanie swych zapotrzebowań w  terminach, ja k  w yżej za pośrednictwem Oddziałów naszej Centrali.

N iezależnie  od wym ienionych] m ate ria łó w  składy nasze prow adzą1"" sprzedaż: cem entu, 
============= m a i trzcinowych, b lach cynkowych i  in n ych ,artyku łów  -------------  ---— :

1. Bydgoszcz ul. Chodkiew icza 19 — tel. 29-87
2 . Częstochowa 99 Piotrkowska. 31 99 22-75
3. Dąbrowa Góra. 99 Kościuszki 1 99 680-59
4. Gdynia 99 Świętojańska 23 99 222-88
5. Gdańsk 99 G runw aldzka 219 99 414-93 .

6. Kraków G ertrudy 19 99 547-80
7. Lublin. 99 Łęczycka 3 99 21-53
8. Łódź K ilińskiego  70 99 131-60
9. Poznań 99 G ąsiorowskich 6 -------  99 64-66

10. Piotrków 99 Słowackiego 341 -------  99 11-68
11. Radom 99 Żeromskiego 114/116 99 12-96
12. Sandomierz \  99 K rakow ska 26 99 44
13. Szczecin 99 PI. żo łn ierza  Pol. 16 99 24-46
14. Rzeszów 99 Batorego 18-c —  „ 2-27
15. Wrocław Ruska 13/14 99 36-67
16. Warszawa 99 W olska 103 99 879-62
17. W arszawa-Praga 99 Targowa 30 99 10-75-53
18. Jelenia Góra 99 3-go M aja 60 99 22-65

Z.G.S. „W spółpraca" Ratuszowa 21. — Żarn. 110


